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K r a k ó w  13 października.

Na tle skrajnego szowinizmu walutowego, 
jakim odznaczało się expose p. Wekerlego, 
analogiczne wywody austryackiego ministra 
skarbu brzmią na pozór prawie pesymisty
cznie. Nić waha się p. Steinback nazwać 
naszego bilansu płatniczego „wątpliwym," 
nie waha się stwierdzić, iż naszych stosun
ków nie wolno porównywać z warunkami, 
wśród których Niemcy zaprowadzały u sie
bie złotą walutę. Uznajemy chętnie trzeź
wość tych zapatrywań, ale sądzimy, że one 
ani kwestyi nie wyczerpują, ani teź nie 
dają właściwych konkluzyj z owych wła
śnie przez p. ministra uznanych okolicz
ności.

Kwestyi nie wyczerpują bynajmniej. Twier
dzi p. Steinbaeli — co i my przyznawaliś
my — źe przy wykonywaniu ustaw walu
towych błędów n ie  popełniono. Błąd je 
dnak w całej sprawie tkwi, a jego wido
mym objawem jest — aźio. N ie  z ł e  w y 
k o n a n i e ,  a l e  z ł e  u c h w a l e n i e  ustawy 
spowodowało go: fałszywa relacya. Nie 
uwzględniano w niej podrożenia złota, wy
wołanego między innemi także przez samo 
uchwalenie ustawy. I dlatego, wbrew zda
niu p. ministra, nie wszystko należałoby 
powtórzyć, gdyby rzecz miano rozpoczynać 
na nowo.

Mrzonką jest zupełną ów ideał p. Stein- 
bacha: zupełne uwolnienie waluty austro- 
węgierskiej od losów srebra. W ustach 
człowieka tak poważnego i myślącego, ja
kim jest p. minister skarbu, mrzonka ta 
dziwi nas niewymownie. Złoto i srebro są 
dotąd materyałem monetarnym w świecie, 
są surogatami w tej samej służbie społecz
nej. Każda demonetyzacya srebra, rozsze
rza funkcyę monetarną złota i zmienia jego 
wartość. Waluta złota wszędzie jest i musi 
być zawisłą od losów srebra tak długo, jak 
długo gdziekolwiek na świecie cywilizowa
nym istnieć będzie waluta srebrna lub 
chroma.

Nie od Austryi, nie od p. Steinbaclia za
wisło zamknięcie mennic w Indyach, lub 
los bilu Windoma, a to wszystko są owe 
„losy srebra," wstrząsające naszą walutą. 
To też nie pojmujemy zupełnie, co p. Stein- 
bacli właściwie rozumiał przez „samodzielne 
urządzenie naszej waluty?"

Wywodom ministra brak — powiedzieli
śmy — konkluzyj. Jeśli z Niemcami nie 
wolno nam się porównywać, to na czem 
polega nadzieja, iż uda się nam przerwać 
ów związek ze srebrem — gdyby to wogóle 
było możliwem. Wszak i Niemcy dokonać 
tego nie zdołały! W szak i one, rozpędziw
szy się ku walucie złotej, zatrzymać się 
musiały już przy walucie chromej, nie zdo
łały więc przerwać związku jej ze srebrem.

A jak mało przerwać go zdołały, o tem 
świadczą melancholiczne okólniki lir. Eulen- 
burga, zajmujące się możliwością wyrabia
nia fałszywych monet srebrnych z pełną 
ustawową ilością srebra w talarze czy 
w marce !

Stwierdzamy to wszystko bez jakiejkol
wiek „nerwowości", o jaką pomawiano całą 
prasę we wtorkowem expose, ale z zupełnem 
poczuciem i z jasną świadomością niebezpie
czeństwa, jakiem jest ażio dla całej sprawy 
uregulowania waluty. Ponieważ zaś nie wie
rzymy, iżby ażia tego przyczyną był wyłą
cznie stali naszego bilansu płatniczego, więc 
zbyteczna chyba rozwodzić się nad tem, że 
i w ową „samobójczą" tendencyę ażia, o 
której mówił p. minister, uwierzyć nie mo
żemy, w ową tendencyę ku poprawieniu 
bilansu płatniczego monarchii. Chcielibyśmy 
bardzo być fałszywymi w tym względzie 
prorokami!

Bez zastrzeżeń przyklasnąć możemy p. 
Steinbackowi w tem tylko, źe z taką usil- 
nością starał się naprawić błąd, popełniony 
przez p. Wekerlego, tj. ostudzić wywołany 
przez tegoż zapał do podjęcia wypłat w go
tówce. Trudno o większą lekkomyślność 
jak wzmianki o jakichkolwiek w tym wzglę
dzie terminach.

I  fe a r  this time to be a crisis o f  our 
fortunes  —  powiedział niedawno Gibbs. To 
doprawdy nie chwila, aby się w tak ol
brzymich przedsięwzięciach wiązać termi
nami! I dlatego mimo wszelkich wątpliwo
ści i zastrzeżeń, jakie wyrażamy z powodu 
przemówienia p. Steinbaclia w kwestyi wa
lutowej , radzibyśmy, by nie p. Wekerle, 
lecz austryacki minister skarbu raczej na
dawał ton w całej akcyi i by zarazem par
lament austryacki nie dał się uwieść zapa
łowi, jaki zaLitaw ą panuje w tej sprawie. 
W rzeczy tak ciężkiej i doniosłej, gromkość 
i siła okrzyków eljen świadczy tylko o po
tędze muskułów głosowych u reprezen
tantów narodu w ęgierskiego; argumentem 
w sprawie walutowej nie jest!

Bardzo słusznie Koło polskie oświadczyło się 
przeciwko zastosowaniu w roku bieżącym t. zw. 
„skróconego" obradowania nad budżetem , pam ię
tając, że w poprzedniej sesyi, w następstw ie tego 
„skrócenia" postępowania, Izba m iała aż trzy dys 
kusye budżetowe. Rzeczą wszakże bez porównania 
ważniejszą od tej kwesyi formalnej je s t inna re
form a, którą raz należałoby przyprowadzić do 
sku tku : jestto z m i a n a  r o k u  b u d ż e t o w e g o .  
Państw a, m ające dłuższe i lepsze od nas dośw iad
czenie parlam entarne, ja k  Anglia, Francya, Niem
cy nie trzym ają się w swym preliminarzu bynaj
mniej roku kalendarzowego. I  m ają najzupełniej
szą słuszność. Prelim inarz bowiem może być pe
wnym tylko w ów czas, gdy się opiera na fakty 
cznych wynikach ostatnich miesięcy roku kalenda 
rzowego. Każdy człow iek, obeznany cokolwiek 
z techniką finansową państwa, wie o tem , jak ie

znaczenie dla adm inistracyi skarbowej m ają w y
niki miesiąca grudnia. I dlatego przesunięcie otw ar
cia roku budżetowego na 1 czerwca lub lipea d a 
łoby preliminarzowi znacznie w iększą niż dotąd 
pewność. Wobec fak tu , że bez prowizoryum bu
dżetowego i tak  prawidłowo obejść się nie można, 
to przesunięcie roku byłoby nawet zbliżeniem się 
do stosunków faktycznie istniejących.

D la nas w szczególności kw estya ta  ma zna
czenie doniosłe. Łączy się z nią bowiem bardzo 
ściśle spraw a kadencyj ciał parlam entarnych , a 
więc i naszego Sejmu krajow ego. W ydział krajowy 
usiłował ją  rozwiązać w znanym m emoryale do 
rządu, lecz uczynił to w sposób dość nieszczęśli
wy. Jak  w iadom o, zażądał stałego zwoływania 
sesyj sejmowych na dzień ló  grudnia. N iem ożna 
było w ybrać daty mniej właściwej. Zwołanie Sej
mu na k ilka dni przed św iętach Bożego N arodze
nia, trwającem i niezwykle długo w kra ju  o dwóch 
kalendarzach, skazuje sesyę na zupełną bezpło
dność: albo bowiem Sejm wcale nie załatw i bu
dżetu — a więc chybionym będzie główny cel 
Sejmu —  albo załatw i budżet w ciągu tygodnia, 
co będzie raczej zbytniem ułatwieniem sobie pracy, 
niż załatwieniem  czegokolwiek.

Powoływanie się na obecny czas zwoływania 
Rady państw a nie dowodzi niczego, gdyż W ydział 
winien był tylko w skazać właściwy dla Sejmu 
czas, a  pozostawić rządowić troskę o w yszukanie 
stosownego peryodu dla Izb parlam entu. Może 
wówczas spraw a zmiany państwowego roku bu 
dżetowego, zmiany, ja k  widzieliśmy, koniecznej i 
z innych przyczyn, byłaby doznała zadowalniają- 
cego rozwiązania. W każdym  jednak  razie propo
nując termin stały, co roku powracający, nie na 
leżało kierować się przypadkow ym  stanem i fazą, 
w jak ich  się wówczas znajdow ały prace przygo
towawcze W ydziału. Można było na rok bieżący 
zaproponować, jako rzecz przejściow ą, jeden ter
min, a  term in stały  wskazać na chwilę bardziej 
stosowną. Należałoby również przerwać raz stały 
związek, jak i istnieje de fa c to  w naszym kraju 
między rokam i sejmowemi, a rokiem ...myśliwskim!

Przegląd polityczny.
W iedeńska, tak  zwana liberalna prasa, jest tak 

oburzona i przerażona projektem  reformy wybor
czej, że rozpoczęła od razu przeciwko niej gw ał 
towną kam panię, pod pozorem obrony „zagrożo
nego m ieszczaństwa" i niemieckiej narodowości. 
Niektóre dzienniki usiłują przekonać liberalną le 
wicę, że powinna teraz przejść do bezwzględnej 
opozycyi i wystąpić natychm iast przeciwko rzą 
dowi, choćby nawet przy głosowaniu nad stanem  wy
jątkow ym  w Pradze. Inne znowu doradzają lewi
cy, ażeby zakasow ała rząd i postaw iła wnio
sek, dom agający się zniesienia kuryj i wprowa
dzenia powszechnego głosowania. „Hr. Taaffe — 
pisze N . f r .  Presse —  nałożył frygijską czapkę 
na swoją siw iejącą głowę i tańczy karm aniolę przed 
zdumionemi ludami Austryi. Niemcy austryaccy 
nie mogą dzielić tej wesołości i spoglądają z po 
ważnym niepokojem i niemem zapytaniem  na 
swych reprezentantów , czy w ostatniej godzinie 
nie dojrzeje męskie postanowienie, aby uczciwie 
i otwarcie rozracbować się z rządem , którego 
dłoń wszędzie widać, gdzie chodzi o zgnębienie 
stronnictw a i złamanie siły niemieckich wyborców." 
W tym tonie ciągnie się cały artykuł, poświęco
ny strasznej reformie, która, zdaniem  „najliberal- 
niejszego" dziennika, w yda Niemców austryackich 
na łup Polaków, Czechów, Słoweńców i kleryka- 
łów. Tych ostatnich uważa widocznie N . f r .  Presse

także za odrębną narodowość. T a g lla tt  znowu 
wywołuje widmo socyalizmu i apeluje do jedności 
liberalnego stronnictwa, o której oczywiście wątpi. 
P ism a prowincyonalne w tórują tym żalom i g n ie 
wom, a gracka Tagespost nazywa przedłożenie 
„policzkiem, wymierzonym niemieckiej lewicy." 
W iedeńskie dzienniki nie zadaw alniają się wła- 
snemi argum entam i, ale każą sobie telegrafować 
opinie gazet paryskich i berlińskich i wyprowa
dzają  z nich poparcie dla swych własnych krytyk. 
Wogóle konsternacya zapanow ała w szeregach le
wicy, a  nic tak  nie charakteryzuje zupełnego 
upadku nowoczesnego liberalizmu i niesłychanej 
obłudy jego zwolenników, ja k  właśnie to za
sadnicze potępienie reformy, która praw a oby 
watelskie nadaje najuboższym klasom. Najgrubszy 
cynizm, zupełny brak  zasad i polityczna prze 
wrotność, oto główne cechy tego kierunku, który 
tak długo i tak  szkodliwie przew ażał w parla- 
mentarnem  życiu Austryi, Niemiec i Francyi.

Spraw a oburzających zwrotów, jak ich  dopuścił 
się p. Horvath na sobotniem posiedzeniu węgier 
skiego sejm u, poruszona została nakoniec przez 
m inistra W ekerlego w toku jego wtorkowego prze
mówienia. Prezydent gabinetu w yraził ubolewanie, 
że w iceprezydent party i narodowej odpowiedź ce
sarską  w Giins postaw ił w związku z pojęciem 
gentlemanlike. W yrażenie deputowanego o „pierw 
szym gentlem anie kraju" dało powód do rozmai 
tych nieporozumień, które w yzyskać chciano jako 
broń przeciwko prezesowi gabinetu. Wobec tego 
mówca uważa za stosowne stwierdzić, że tu w tej 
sali niktby się nie ośmielił wspominać o uśw ię
conej osobie monarchy niestosownemi wyrazami 
i że naw et dep. H orvath podobną insynuacyę od
pycha. W każdym  jednak  razie połączenie poję
cia gentlemanlike  z polityką nie było szczęśliwe 
i nie było na miejscu. Po mowie W ekerlego za 
brał głos Horvath i ośw iadczył, że nie chciał o- 
brażać m onarchy; o gentlem aństwie zaś mówił o 
tyle, o ile z ław y rządowej przypisyw ano m onar
sze ośw iadczenia, których mu przypisyw ać nie 
wolno. Vaterland  czyni uw agę, że ten łagodny 
sposób załatw ienia przykrej spraw y jest w najle 
pszym razie spóźniony. D yskusya petycyjna w sej
mie węgierskim  toczyła się aż do dnia w czoraj
szego. Przedwczoraj zabierał głos Ugron, atakując 
ostro rząd, zaznaczając jednak  z naciskiem  dyna
styczną lojalność całego w ęgierskiego ludu. Z dal
szego ciągu dyskusyi zasługuje na uw agę wczo
rajsza długa mowa m inistra sprawiedliwości Szi- 
lagyi’ego, który w yjaśniał pod względem praw ni
czym genezę i znaczenie ugody z r. 1867.

W edług wywodów Szilagyi’ego, ugoda ta  nie 
je s t traktatem , zawartym  pomiędzy A ustryą a  W ę
grami. Jest to sam odzielna ustawa, stworzona 
przez W ęgry, stosownie do woli narodu. T ekst 
ustawy wskazuje w yraźnie, że ma ona czysto- 
deklaratyw ną n a tu rę ; samodzielnie i niezależnie 
w porozumieniu z królem utwierdziły w niej W ę
gry to, co uw ażały za spraw y wspólne, w ynika
jące z sankcyi pragm atycznej. Jedynie w ykony
wanie i skuteczność tej ustaw y zw iązane zostały 
z warunkiem , aby inne kraje Jego Królewskiej 
Mości w sposób konstytucyjny zgodziły się na 
treść tej ustawy, to je s t w ydały ustawę analo 
giczną. Ustawę tę można zatem zmienić. Nie za
przeczała też temu enuncyacya Monarchy. Z pra 
wniczego punktu widzenia można w strząsnąć pod 
staw ą ugodową. Upomnienie jednak  monarsze, że 
polityczne w strząśniecie to zaszkodziłoby in tere
som kraju  i monarchii, było najczystszem, naj
bardziej konstytucyjnem  i najbardziej obowiązko- 
wem wypełnieniem wspaniałego powołania Mo
narchy. Zajęcie politycznego stanow iska przez ko
ronę nie sprzeciwia się pojęciom konstytucyjnym.

Król nigdy nie stanie w sprzeczności z rzeczy
wistym prądem  opinii, ale cieniem Monarchy n i
gdy nie będzie. Monarcha powinien zgodzić się 
z większością narodu i poglądom swoim dawać 
w yraz; nie może mieć podwójnej woli, oficyalnej, 
sprzyjającej ministerstwu i drugiej, pochlebiającej 
opozycyi. Mowa Szilagyi’ego wywrzeć musi o tyle 
dodatnie wrażenie, o ile wywody Hieronymi’ego 
o spraw ie narodowości musiały wywoływać p ro
test wszędzie, gdzie szanowana je s t narodowa 
wolność. Niepotrzebnie wyw ołana dyskusya kończy 
się zatem pod względnie korzystnem w rażeniem ; 
dzisiaj przystąpić ma Izba do głosowania nad p ro 
jektem  adresu hr. Apponyi’ego, poczem nastąpi 
w obradach przerw a aż do dnia 20 b. m., w któ
rym to dniu kom isya finansowa ukończy swoje 
prace. D yskusya budżetowa w plenum rozpocznie 
się zatem dopiero z końcem tego, lub z początkiem 
przyszłego miesiąca.

Rada m iejska Berlina odrzuciła, jak  wiadomo, 
wniosek m agistratu, dotyczący przekształcenia p la 
cu, położonego przed zamkiem królewskim. Pro
jek t ten był dawniej ulubionym zamysłem cesarza 
W ilhelma II, który pragnął dać swej rezydencyi 
w spanialsze otoczenie. Przekształcenie placu połą- 
czonem jes t jednak  z znacznemi kosztam i, gdyż 
należałoby burzyć wiele rozległych prywatnych bu
dowli, tak że miasto nie chciało brać tego cię
żaru na swoje barki. Już podczas dyskusyi ostrze
gał radców starszy burm istrz, Zelle, z całym na
ciskiem, że „głosowanie ich będzie stanowcze dla 
przyszłości Berlina". Te aluzye zrozumieli n iektó
rzy w ten sposób, iż w razie odmownego wotum 
rady, cesarz wyrazi swoje niezadowolenie, przeno
sząc rezydencyę królew ską z Berlina do Poczda
mu. Otóż pomysł ten dość niespodziewany, ja k  
w szystkie przedsięwzięcia cesarza Wilhelma, jest, 
jak  już donieśliśmy, bliskim urzeczywistnienia. 
Przynajm niej dzienniki niemieckie, utrzym ujące sto 
sunki z sferami dw orskiem i, donoszą stanowczo, 
że przeniesienie rezydencyi do Poczdamu jest w za
sadzie postanowione i będzie uskutecznionem już 
na początku przyszłego roku. Już w tym roku 
para cesarska przybędzie bardzo późno do Berli
na, a w styczniu lub lutym przeniesie się na stały 
pobyt do P oczdam u, zkąd będzie dojeżdżać do 
stolicy jedynie podczas wielkich uroczystości. — 
Z tego przedstaw ienia w yn ika , że wotum rady 
miejskiej nie pozostało jednak  bez wpływu na po
stanowienie cesarskie, a wyjazd do Poczdamu mo
żna poniekąd uważać za objaw niezadowolenia i 
nagany. W ybory w B erlinie, gdzie zawsze prze
chodzą socyaliści i w olnom yślni, tudzież niedość 
„lojalne", zdaniem sfer dworskich, stanowisko rady 
miejskiej mogło poddać myśl „dekapitulacyi" 
Berlina. Nadmieniliśmy już wszakże, że wiele 
dzienników utrzymuje, iż jedynie  względy prak ty 
czne nasunęły cesarzowi myśl przeniesienia rezy
dencyi i że projekt ten powstał jeszcze przed de- 
cydującem głosowaniem rady m iejskiej.

M oskowskija W iedomosti zamieściły niedawno 
obszerną korespondencyę z Rygi, której autor n a 
rzeka na zbyt powoli postępującą rusyfikacyę nad
bałtyckich prowincyj. Zdaniem  korespondenta 
„Baltow ie," ja k  Rosyanie nazyw ają Niemców in- 
flandzkich, w racają do dawnej przewagi i w ad 
m inistracyi miejscowej za wńelu znajduje się 
tuziemców. K orespondent cytuje wiele przykładów  
subw encyj, udzielanych przez sam orząd m. Rygi 
niemieckim tea tro m , Stow arzyszeniom , czasopi
smom, i uw aża to za krzyczące nadużycie. Jak  
Zwykle w takich razach, dom agają się M oskow
sk ija  W iedom osti interwencyi rządowej dla przy
wrócenia tym stanom „ich rosyjskiego charak te
ru" i oburzają się na słabość i bezradność niektó
rych urzędników niedość gorliwie działających
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(Ciąg dalszy).
W tej chwili drzwi się otworzyły znowu i wszedł 

p. K ajetan z Romanem. Pani Bąkowa powstała 
na powitanie miłych gości. Młodzież tymczasem 
uw ijała się około panienek, sypiąc im kompli- 
menty. M ężatki otaczały pannę Brygidę, praw iąc 
je j jedna przez drugą rozm aite androny, lub za
bawiały w oknach innych gości, wszystko to g ło
śnym przeplatając śmiechem. Panna A leksandra 
w drugim pokoju robiła herbatę, sm arow ała k ra 
jan k i bułki świeżo zbitem w butelce masłem, ze 
słodkiej w iejskiej śm ietanki. Pom agał je j w tem 
niby inżynierek jak iś  wym okły i wymizerniały, 
może z wielkiej adm iracyi. Pani B ąkow a zajęła 
się nowo przybyłym i, szczególnie Romanem i roz
w ija ła  dalej cały szereg swych teoryj i w iado
mości.

— W ybaczajcie, panow ie! —  mówiła poważnie 
perorującym  tonem. — My nie możemy się ró 
w nać z resztą Europy. Naszym losem jest pozo
stać w wiecznem barbarzyństw ie. Swobody, han
del, m aszyny parowe, koleje żelazne, wszystko to 
nie dla nas. Niedarmo uczeni dowodzą, iż żelazo 
ściska się na mrozie. Cóż to ?  Gdyby Rosya po
kry ła  się tak ą  sia tką  kolei, ja k  Anglia lub A m e
ryka, na przykład, w cóżby się ona obróciła?... 
W szak wykalkulow ano (ja  to sam a od inżynie- 
tó w  słyszałam ), że gdyby zrobiono kolej między 
Petersburgiem  a Moskwą, ja k  to projektują, toby 
zaraz pierwszej zimy skróciła się o ośmdziesiąt 
w iorst, ściskając przez to ziemię, ja k  piłkę z gu
my elastyki. To też zapewne roboty będą po
w strzym ane i zarobki ustaną. D la biednych ludzi 
szkoda zapewne, mais, que voulez voust il fa n t  
etre ju s te ! trudno w ym agać aby dla naszej milo- 
^  ktoś dobrowolnie chciał zmniejszyć obszar 
woich posiadłości. L a  surface du globe en soujjri-

rait. Ośm dziesiąt wiorst, panowie, to nie żarty! 
Niejedno państwo niemieckie sam odzielne tyle nie 
wyniesie.

Roman mimowolnie spojrzał na siostrę, na Em il
kę, i był zmuszony pogłaskać swoje wąsiki. Pan 
K ajetan zaś, który od czasu do czasu rzucał 
okiem w głąb przyległego pokoju, bo mu się już 
bardzo chciało herbaty, dostrzegłszy mundur k rę 
cący się około sam ow ara, przy którym  panna 
A leksandra się podrumieniła, i zresztą znając 
czulą żyłkę pani Bąkowej, konfidencyonalnie za
pytał, czy to nie pretendent? M atrona rozśmiała 
się, ruszając ramionami.

— Co, on? taki mały, taki chudy, taki blondyn.
—  A cóż to wszystko szkodzi, pani dobro

dziejko, jeśli przy tem zakochany i poczciwy?
— A niech Pan Bóg b ron i! Les blonds — w y

rzekła sentencyonalnie —  doivent epouser des 
brunes! et les bruns — dodała , patrząc na Ro
mana, który jednak  był tylko ciemnym szaty
nem —  doivent epouser des blondes! T rzeba ko
niecznie krzyżować rasy, inaczej degenerują. Mój 
mąż był blondyn, ja  brunetka, i cóż to?  proszę 
spojrzeć na nasze potomstwo, ja k i zdrowy naród; 
synowie, jak  lw y: jeżdżą konno, polują, zmęczą 
się, zjedzą smaczno, w yśpią się, a  ja k  przyjdzie 
wieczór gotowi tańczyć do upadłego, do białego 
dnia. A córki? proszę dziś wziąć panią marszał- 
kową —  m atka tylu dzieci, a ja k  w ygląda? co to 
za ramiona, guelles hanches! cóż to ?  ja k  ogórek, 
ja k  rydz. Albo Olesia — jak ie  to sil no piersi, jak i 
głos. Ale cóż, na nieszczęście, tak ą  ma autypatyę 
do mężczyzn, że ani chce słyszeć o zamążpójściu. 
Aż drży cała, kiedy kto na nią spojrzy. Praw da, 
że ma osobny swój m ajątek, może być panią 
swojej woli i żyć sobie, ja k  monarchini. Cóż 
chcecie? J a  jej gwałtem zmuszać nie mogę, ale 
panowie próbujcie, jeżeli macie śm iałość; może 
się któremu nareszcie udać.

P anna A leksandra tymczasem, nie dom yślając się 
bynajm niej tej strasznej an typa ty i, o k tó rą  ją  tak 
dyplomatycznie pomawiała m a tk a , wbiegła do po
ko ju , zapraszając wszystkich na herbatę z uprzej
mym uśmiechem, a spojrzenie je j ,  obiegłszy całe 
tow arzystw o, zatrzymało się na Romanie bez ża
dnego widocznego wstrętu.

Pani B ąkow a, pow stając z kanapy, zawołała na 
służącego:

—  W alenty, czy prosiłeś starego g rafa?
Ale wtem i stary  g ra f  sam się u kaza ł, prze

praszając, że w negliżu z powodu niezdrowia.
— Kiedyż papeczka nieuważny ! Nie chce sza

nować s ię , zapom ina, że s ta ry ; je  kapustę ze 
św ininą, słowo honoru! My już nie wiemy, co 
z papeczką robić. Może posłać po doktora? 
może rum ianku? tóoże mięty pieprzow ej? może 
soli g laubersk iej? może rycynusu z ow sianką?

Biedny pan B ąk , zakrzyczany przez swą pro- 
gen itu rę , nie w iedział, ja k  się bronić od tylu na 
raz nastręczanych środków, gdy na dobitek i m ał
żonka w ystąpiła z patetyczną przemową do w szyst
kich mężów w ogólności za to , że żon nigdy s łu 
chać nie chcą.

— Cóż ja  mam robić? J a  proszę, ja  zaklinam. 
J a  jem u rozkazać nie mogę... i muszę patrzeć na 
to , jak  sam siebie dobrowolnie tru je , bo to mój 
p an , mój sam owładca! My tylko pierwszemi słu 
gami naszych mężów jesteśm y. Pam iętajcie o tem 
panienki zaw czasu, żeby was potem serce nie 
bolało.

W  przejściu do drugiego pokoju, Roman zbli
żył się do siostry, ta  go zapytała:

— Nie widziałeś kogo z Równej ?
—  W idziałem stry ja  samego.
— Ą Izabelkę?
— Przyjedzie dopiero w sam dzień koncertu 

z resztą towarzystwa.
— Ach mój drogi — dodała c isze j, ku niemu 

się pochylając —  cóż to za wieża B abel!
Roman się tylko uśmiechnął i zapew ne, żeby 

uniknąć pokusy do dalszych uw ag w tym rodzaju, 
zwrócił się do idącej tuż zaraz Em ilki.

Pani marszałkowej przym rużone, lecz na w szyst
kie strony ustawicznie latające oczki, dostrzegły 
to i natychm iast ciekawie w patrzyły się w tę mło
dą parę. Pani m arszałkowa zabaw iała właśnie 
pannę B rygidę wyliczaniem wszystkich kawalerów 
i wszystkich panien w całym powiecie —  i jak iż  
przerażający w ynik tego rachunku się okazał! 
Na siedm dziesiąt dwie panny, w rzędzie których 
co praw da i jej sześcioletnia Mania się mieściła, 
było tylko dwudziestu pięciu kawalerów, licząc

w to i dwóch starców, zeszłych z p o la , z których 
jeden  był abnegatem , nigdy niewyłażącym  z za
puszczonego szlafroka, a drugi w peruce, bez zę
bów i z farbowanemi faworytami. Ćzyż to nie było 
istotnie desperującą okolicznością ?

Z kolei rozmowa stoczyła się i na niemniej w a
żny przedm iot, na toaletę dam , o której wnet 
głośno zaczęto rozprawiać.

— Co ty włożysz na koncert? — zapytała je 
dna z sióstr drugą.

—  A ty ?
— A ona?
—  J a ,  a tłas mój petersburski.
—  J a ,  morę w arszaw ską.
—  J a ,  krepę różową na jedw abnym  spodzie.
—  Słuchajcie ty lk o , co wam powiem —  za

wołała pani m arszałkowa. —  W szystkie moje 
w stążki i kw iaty zostawiłam w Bąkowie. Oto się 
w ybierałam ! oto myślałam o sob ie!

— My ci naszych pożyczym.
— Jabym  i sam a w zięła, ehoćbyście dać nie

chciały, bo cóż to! Jakże tak  bez niczego poka
zać się m arszałkowej na koncercie , w je j wła- 
snem powiatowem m ieście!

N astępnie przypuszczono szturm do pań z Je- 
zierc i Przydatków, aby się dow iedzieć, ja k  też
uzbrojone przybyły na to pole popisów w szela
kiego rodzaju , a że nie w idziały najmniejszego 
powodu do otaczania się ta jem nicą, więc odpo
wiedziały z zupełną szczerością. Dowiedziawszy 
się w ten sposób, że Em ilka będzie m iała we 
włosach tylko kokardkę z w stążki różowej, a Ce
lina o stroju głowy dla siebie nawet wcale nie 
pom yślała, spuszczając się na natchnienie osta
tniej chwili, wszystkie siostry zakrzyczały ra z e m :

— Ja  mam kw iaty paryskie.
— Ja  mam bukiety  petersburskie i wieniec 

z W arszawy.
— Mnie Jaś  przywiózł z Rygi kłosy złote.
—  Mnie K saw uś kupił róże z piórkami.
— Ja  pożyczę najchętniej.
—  N ie, j a ,  ja !
—  Moje kw iaty m ają pierwszeństwo.
— P rzepraszam , m oje, b o ja  starsza od ciebie.
—  W ieniec!
—  K ło sy !

—  Róże!
Celina w cudze piórka stroić się nie m ając 

zw yczaju, dziękow ała, w ym aw iała się i broniła, 
ja k  m ogła , od tej natarczywej uczynności. Ale 
przytem niechcący jakoś wymówiła się z tem, że 
służąca j e j , przepakowując rzeczy w Jeziercach, 
tam coś zostawiła. Pani m arszałkowa natychm iast 
ofiarowała się posłać po to umyślnego.

—  Ale ja  się bez tego wyśmienicie obejdę. Po 
taką  drobnostkę tak  daleko posyłać nie warto.

W szystkie trzy siostry razem na głos się roz- 
śmiały, a pani m arszałkow a zaw o ła ła :

—  Cóż to , żeby ta ,  co m a dw a tysiące dusz, 
posłańca dać nie mogła na usługi przyjaciół!

— Mon ange — przerw ała pani Bąkowa —  
wkrótce już nie będziemy mogli tak  hojnie sza
fować posłańcami. Dusze już nie do nas będą na
leżały.

—  Tylko do Pana Boga — w trącił p. K aje
tan —  co mi się daleko właściwszem być zdaje.

— Być może. Ale już ani gońca dla przyjaciół, 
ani robotnika do ogrodu nie będziemy mieli, chy
ba za miły grosz. L a  ferme et le ja rd in .  To ty l
ko stanie się naszym udziałem.

— Co mameczka g a d a ! toż ziemia zawsze bę
dzie naszą. Słowo honoru, m em eczka wszystko 
widzi w czarnych kolorach — zakrzyczeli syno
wie. — M ameczka zawsze chce nas uczyć oszczę
dności, a sam a nie daje dzieciom dobrego przy
kładu.

—  Cóż to! —  zawołał głośniej od innych pan 
Artur. —  Dwanaście srebrnych w Petersburgu za
płaciłem za czepek, a mameczka w nim przeszłej 
niedzieli chodziła po kiermaszu.

— Bo ludowi teraz koniecznie zaimponować 
trzeba.

— Ależ dwanaście srebrnych, słowo honoru, toż 
koncertowy czepek.

Poczciwa B rygida dusiła się, ja k  m ogła, żeby 
głośnym nie wybuchnąć śmiechem. Panienki same 
nie wiedziały, na jakim  znalazły się świecie.

Po herbacie pani Bąkowa zasiadła do forte
pianu i zaczęła w ygryw ać polkę, k tórą p. Artur, 
wyuczywszy się jej w Petersburgu, gdzie właśnie 
zaczynała wchodzić w modę, usiłował wprowadzić 
do X**. Usłyszawszy skoczue tempo dobrze zna-
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nad rusyfikacyą Niemców. Korespondencyę tę tak 
odpowiadającą dążnościom i upodobaniom organu 
tego gatunku, co Moskowskija Wiedomosti — po
wtarza Kolnische Ztg  —  nie mając dość słów na 
wyrażenie swego oburzenia z powodu „brutalno
ści i bezwzględności “ moskiewskiego organu. Za
pomina przytem Koln. Ztg, że ona właśnie zaj
muje mutatis mutandis wobec Polaków to samo 
stanowisko, co Moskowskija Wiedomosti wobec 
Niemców i używa tych samych argumentów „bru
talnych i bezwzględnych," kiedy chodzi o Wielko- 
polskę, Prusy zachodnie i Szląsk. Oburzenie libe
ralnego niemieckiego dziennika jest tern mniej 
uzasadnione, że rząd niemiecki, a zwłaszcza Bis
m arck, byli mistrzami Rosyi w polityce prześla
dowania i tępienia narodowych mniejszości. Przy
kłady, jakie Rosy a miała przed nimi, wybornie 
podziałały, a dziś używa ona względem Niemców 
tych sposobów, jakich się od Niemców nauczyła.

Korespondencya „Czasui*
Wiedeń 12 października.

W dniu dzisiejszym odbyło Koło poselskie poi 
skie drugie posiedzenie, bardzo długie. Na począt
ku posiedzenia przewodniczący J a w o r s k i  za
wiadomił Koło, że otrzymał urzędową wiadomość 
z bióra Izby poselskiej, iż długoletni, a wysoce 
zasłużony poseł Euzebiusz Czerkawski, złożył man
dat do Rady państwa z powodu upadku sił fizy
cznych i podeszłego wieku. Mąż ten — mówił 
przewodniczący — zasłużony krajowi na polu 
szkolnictwa, pracował także wytrwale przez dłu
gie lata na polu parlamentarnem w Radzie pań
stwa i Sejmie krajowym. Obok wyrażenia żalu, 
iż nas opuścić musiał, należy mu podziękować za 
jego długoletnie działanie; przeto proponuje, aby 
Koło poleciło swemu prezydyum przedłożyć odpo
wiedni wniosek na przyszłem posiedzeniu. Wnio
sek ten uchwaliło Koło jednomyślnie. Podczas tej 
przemowy nadszedł list p. Czerkawskiego, wysto
sowany do Koła na ręce przewodniczącego, który 
go zaraz Kołu odczytał. W liście p. Czerkawski 
przedstawiwszy, że z powodu ubytku fizycznych 
sił, musi złożyć mandat poselski, żegna swych 
dawnych kolegów, życząc im dalszego pomyślne
go działania dla dobra całego narodu. — Ponie
waż p. Czerkawski był zastępcą przewodniczące
go w Kole polakiem, przeto przewodniczący Ja 
worski postawił wybór wiceprezesa Koła na po
rządku dziennym przyszłego posiedzenia, które się 
odbędzie w niedzielę w południe.

Następnie poseł W i e l o w i e y s k i  przypomnia
wszy, że uchwaloną na wniosek posłów polskich 
ustawę, polecającą rządowi rozdawanie corocznie 
w każdym kraju monarchii pewnej ilości soli po 
cenach zniżonych, wykonywuje rząd w ten spo
sób, iż dopiero w maju rozpoczyna sól tę wyda 
wać i rozdawać za pośrednictwem wydziałów po
wiatowych, —  zaproponował, aby zażądać, iżby 
już w listopadzie sól ta była wydawaną i rozda
w aną, co w roku bieżącym jest tem potrzebniej
sze, że w wielu okolicach Galicyi zebrano siano 
zamulone i na pół zepsute, a sieczkę ze słomy 
trzeba krasić solą i otrębami. — Wśród obrad 
nad tym wnioskiem poseł A b r a h a m o w i c z  D a
wid przedstawił wielką surowość i bezwzględność, 
z jaką  obecnie, nie zważając na klęski elemen 
tarne, które w roku bieżącym dotknęły Galicyę, 
ściągają władze skarbowe podatki, zmuszając do 
sprzedaży dobytku i reszty zboża. Wniósł więc, 
aby Koło poleciło swojej komisyi parlamentarnej 
obmyśleć drogę i środki upomnienia się u mini
stra skarbu o większą względność w ściąganiu 
podatków i o ulgi w ich opłacie. Te oba wnio
ski poparte przemowami posłów: Czecza, Abraha- 
mowicza Eugeniusza, Jaworskiego, Chrzanowskie
go, Struszkiewicza, Pinińskiego, uchwaliło Koło 
prawie jednomyślnie.

Wreszcie przystąpiło Koło do obrad nad głó 
wuym przedmiotem dzisiejszego posiedzenia mia
nowicie do roztrząsania projektu ustawy uzupeł
niającej i rozszerzającej ustawę z d. 28 grudnia 
1887 r. „o zabezpieczeniu robotników od wypad
ków", to jest rozszerzającej ustawę, zapewniającą 
wypłatę zapomóg robotnikom skaleczałym wsku

tek wypadków przy pracy, a zapomóg wypłaca
nych z sum zbieranych ze składek corocznych da
wanych przez prawodawców i robotników. Pro
jekt tej nowelli mającej uzupełnić wspomnianą u 
stawę, przedłożył rząd Izbie poselskiej w roku z.; 
izbowa komisya przem ysłowa, której Izba pro
jek t ten przekazała go poprzedniego roztrząśnie- 
nia, rozszerzyła go jeszcze więcej na dalsze koła 
robotników i ten zmieniony projekt przedłożyła 
Izbie na wiosnę rb. Lecz ponieważ Izba wówczas 
zajęta była uchwalaniem budżetu na r. b., przeto 
teraz dopiero ma przyjść pod rozprawy pełnej 
Izby ten projekt ustawy, rozszerzającej ustawę 
z roku 1887 „o zabezpieczeniu robotników oc 
wypadków".

W Kole polskiem na dzisiejszem posiedzeniu 
rozwinęły się nad tym projektem ustawy obszerne 
rozprawy, w których zabierali głos posłowie: 
R o z w a d o w s k i ,  S o k o ł o w s k i ,  A b r a h a 
m o w i c z  D a w i d ,  L e w i c k i ,  S k a r s z e w s k i ,  
P i ę t a k ,  C h r z a n o w s k i ,  P i n i ń s k i ,  J a  
w o r s k i ,  J ę d r z e j o w i c z ,  S t r u s z k i e w i c z ,  
L e w a k o w s k i .  Wśród tych rozpraw wykazano, 
że projekt rządowy rozszerzał słusznie ubezpie
czenie od wypadków na robotników i służbę przy 
drogach żelaznych, na cały personal zawodowej 
straży ogniowej, na robotników przy bagerowa- 
niu koryta rzek, na przedsiębiorstwa zajmujące 
się czyszczeniem kanałów, dróg, budynków i da 
chów, na przesiębiorstwa, zajmujące się przewo
zem osób i rzeczy lądem lub wodą, na przemys 
kominiarski i kamieniarski. Zaś mniej potrzebnie 
rozszerzał ubezpieczenie od wypadków (a zara
zem — jak wszędzie — obowiązek płacenia skła
dek na to ubezpieczenie tak przez służbodaw- 
ców, jak  i przez służących) na przedsiębior
stwa utrzymujące stałe teatra , co do ubezpie
czenia służby teatralnej od wypadków. — Zgo
dziło się jednak Koło na wszystkie rozszerzę 
nia ubezpieczeń, zaproponowane w projekcie rzą 
dowym. Ale komisya izbowa poszła dalej. Wię 
kszość komisyi, chcąc ulżyć fabrykantom i robo
tnikom fabrycznym w składkach na ich ubezpie
czenie od wypadków, rozszerzyła w projekcie 
swoim ubezpieczenie na kategorye robotników, 
niepodlegających prawie wypadkom przy pracy, 
nakładając w ten sposób na nich i na ich praco
dawców ciężar składek niepożytecznych dla nich. 
Dlatego wszyscy prawie (oprócz jednego) z prze 
mawiających dzisiaj w Kole w tej sprawie sprze
ciwiali się rozszerzeniu bezwzględnie obowiązku 
ubezpieczania od wypadków na kategorye robo
tników, wymienione w 10 ustępie 1-go artykułu, 
i uchwalono: Koło nie zgadza się na rozszerzenie 
ustawy na wszystkie przedsiębiorstwa, wymienio
ne w 10 ustępie artykułu I i poleca swojej ko
misyi parlamentarnej, aby porozumiała się ze stron
nictwami parlamentarnemi i z rządem, w celu 
przeprowadzenia zmiany w tym ustępie.

Uchwalono także, że gdyby który z mówców 
przy rozprawach w Izbie poselskiej domagał się 
wciągnięcia do obowiązku ubezpieczania się od 
wypadków robotników rolniczych — czego ani 
rząd, ani komisya w projektach swoich nie pro 
ponowała —  w takim razie należy przemawiać 
przeciw temu. - -  Uchwalono wreszcie sprzeciwiać 
się utworzeniu jednego centralnego funduszu re 
zerwowego, co proponuje komisya. — Mówcą 
w Izbie przy rozprawach ogólnych wyznaczono 
posła Lewickiego.

Spraw y p arlam en tarn e .

W kilku dziennikach wiedeńskich znajdujemy 
dziś wzmiankę, iż projekt reformy wyborczej wy
pracowany został podczas bytności ministra Stein- 
bacha w Ellischau. Właściwymi autorami projektu 
są przeto Dr Steinbach i hr. Taaffe. Inni człon
kowie gabinetu poznali go dopiero na ostatniej 
konferencyi ministeryalnej. Wniesienie projektu do 
Izby przyśpieszył hr. Taaffe, skoro się dowiedział, 
że w imieniu lewicy ma być wniesiony projekt 
reformy wyborczej, opracowany przez Baernrei 
thera. Ten ostatni projekt tworzy z robotników, 
obowiązanych w myśl ustawy do zabezpieczenia 
się na wypadek słabości, nową klasę wyborczą, 
która w bezpośrednim wyborze wysyła 18 człon-

nych tonów, przybył z drugiego pokoju, przechy
lając się to w tę, to w ową stronę i w takt tupiąc 
obcasami, a coraz bardziej rozochocony, zaczął 
naprzód sam tylko kręcić się po pokoju, a potem 
porwawszy najmłodszą siostrę w swoje objęcia, 
z nią dopiero ją ł wywijać na dobre. Roman zży
mał się wewnętrznie i radby był za drzwi tance
rza wyrzucił; pan Kajetan znajdował, że to coś 
nieprzyzwoitością trąci i trochę karczmę przypo
mina; ale bracia klaskali w dłonie, p. Bąk coś 
szepnął jednemu i drugiemu ze śmiechem do ucha, 
a pani Bąkowa była uszczęśliwiona z wesołości i 
ochoty pokolenia swego.

Gdy się panna Aleksandra wywinęła nareszcie 
z rąk niezmordowanego tancerza i wysapała na 
leżycie, m atka kazała jej śpiew ać; bez tego n ic ! 
Było też tam wszystkiego, i romanc francuskich 
i barkarol włoskich, i ballad niemieckich... a na
wet i jakaś „pticzka, pticzka" z pełnego gardła 
w końcu wyleciała. Na co, gdy się Roman zmar
szczył, a pani marszałkowa to dostrzegła i coś 
matce powiedziała do ucha, pani Bąkowa odwró
ciła głowę, skinęła w pewien sposób, a wszystko, 
co żyło w salonie, ugrupowało się około fortepia
nu. Nawet p. Bąk złożył buzię, jak  do fagotu i 
doskonale udając ton tego instrumentu, wnet za
czął towarzyszyć żoninej przygrywce. Poczem 
wszyscy razem huknęli róźnemi sopranami, teno
rami, barytonami, a pani Bąkowa nawet czemś na 
kształt basu, starego poloneza:

F ran cu z  szam pan , bordo łyka ,
M alagę p iją  H iszpani,
Rum żywiołem jest Anglika,
A nasz miodek każdy gani.
Polak niech nie zapomina.
Ze ma lepszy płód narodu...

— Mon ange!— przerwała pani Bąkowa, zwra
cając się do Emilki, która zewsząd otoczona i do 
fortepianu przyparta, by się nie odróżniać, ośmie
liła się śpiewać z innymi. — Ne dites jam ais  
płód, tylko szczep narodu... bo to przyzwoiciej.

Emilka zdziwiona i ośmielona zarazem , czer
wieniąc się, pytające na Celinę zwróciła spojrze
nie; Roman stojąc na stronie ruszył ramionami, 
a chór grzmiał d a le j:

N iechaj d ru d zy  p iją  wino,
Dla nas lepsza szklanka miodu!

Skoro naszym damom udało się nareszcie do
brać się do przeznaczonego im osobnego pokoju 
i jakich takich łóżek, a gwary domowe już tylko 
zdała i to coraz ciszej, coraz rzadziej, do uszu ich 
dolatywały, obie panienki tak się uczuły zmęczo
ne, jak  dotąd nigdy w życiu.

— W takim rozgard > aszu żyć od rana do wieczo
ra , jakież to utrapienie! — westchnęła Emilka.

— I pomyśl tylko, że nam okrutnie mają za 
złe, iż w tym rozgardyaszu właśnie smakować nie 
umiemy. To ma być z naszej strony dumą, zaro
zumiałością , nieprzystępnością, karygodną ary- 
stokracyą wreszcie i nie wiem czem jeszcze.

— Długo i ja  bym tu nie wytrzymała — w trą
ciła panna Brygida. — Ale dziś, wyznaję, tak się 
ubawiłam, jakby na komedyi, odegranej na najle
pszej scenie, przez najwyśmienitszych aktorów.

— Ale bo też ci Bąkowie, to artyści w swoim 
rodaju... i artyści z natury z urodzenia, — do
rzuciła Celina.

— Ach! moja ciociu, co ja, to doprawdy nie 
wiem, jak  tu do końca dotrwać potrafię, jak  i 
kiedy przygotuję się na ten nieszczęsny koncert, 
ani chwilki spokojnej nie mając dla siebie. Za
czynam myśleć, żem zanadto sobie zaufała, żem 
wzięła na siebie zadanie nad siły. Czuję, że mnie 
odwaga opuszcza.

— To tylko chwilowe zmęczenie, moja droga — 
powiedziała Celina. — Skoro wypoczniesz, to ci 
odwaga wróci; tylko nie zapominaj o celu.

— Wszakże koncert i bezemnie przyszedłby do 
skutku, prawda ciociu?

— Ale, moje dziecko, cofać się teraz nie sposób. 
Do czegóżby to było podobne? Coby powiedział 
twój ojciec, który tu jest i gotuje się na twoje 
wystąpienie? Coby powiedziała mama za powrotem 
naszym do domu? Wreszcie afisze już porozpisy- 
wane, sama widziałam.

Emilka westchnęła głęboko. Celina w duchu 
wtórowała jej obawom; obie nie mówiąc do sie
bie wcale, długo jednak usnąć nie mogły, aż na
reszcie znużenie przemogło, i na teraz przynaj
mniej wszelkim niepokojom położyło koniec.

(Dalszy ciąg nastąpi). 

 ------

ków do Izby deputowanych. Projekt hr. Taaffego 
pokrzyżował plany lewicy.

Rzecz naturalna, że wszystkie kluby parlamen
tarne zajmują się żywo reformą wyborczą, chociaż 
stanowczych uchwał jeszcze żaden klub nie po 
wziął. O ile dotychczas wiadomo, antysemici bez 
warunkowo oświadczają się za projektem ; w tym 
samym duchu wypaść ma nchwała klubu Stein- 
wendera.

Dziś wejdzie w Izbie na porządek dzienny 
przedłożenie rządowe o s t a n i e  w y j ą t k o w y m  
w P r a d z e .  Jak  wiadomo, Koło polskie uchwa
liło głosować za odesłaniem tego przedłożenia do 
osobnej komisyi izbowej. Co do stanowiska in 
nych klubów, podają dzienniki wiedeńskie obszer
niejsze szczegóły według Narodnich Listów. Naj 
pierw za zatwierdzeniem stanu wyjątkowego w P ra
dze, oświadczyła się grupa posłów konserwaty
wnej wielkiej własności czeskiej. Uchwała ta za
paść miała wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
głosowi barona Leonardi. Na wtorkowe posiedze
nie klubu konserwatystów, podczas którego nac 
tym przedmiotem toczyła się dyskusya, przybyła 
więc grupa posłów wielkiej własności czeskiej 
z przygotowaną już opinią. W klubie przemawia 
książę Schwarzenberg, oświadczając się za za
twierdzeniem rozporządzeń wyjątkowych i prze
ciw Młodoczechom. Przeciw wywodom ks. Schwar- 
zenberga wystąpił dep. Klaicz, który uczyniwszy 
uwagę, iż książę na zajścia w Pradze patrzy 
przez okulary prasy wiedeńskiej, wniósł, aby klub 
na razie wstrzymał się od powzięcia merytory
cznej uchwały w tym przedmiocie. Po przemowie 
niu barona Leonardiego przeciw Schwarzenber- 
gowi, przyjęto wniosek Klaicza.

We wtorek odbyła się w tej samej sprawie 
wspólna konferencya deputowanych kroackich i 
słoweńskich. Posłowie dalmatyńscy oznajmili, że 
głosować będą jednomyślnie przeciw rozporządze
niom wyjątkowym i powierzyli Drowi Klaiczowi 
złożenie w ich imieniu odnośnego oświadczenia 
w plenum  Izby. Uzasadniając swoją uchwałę wobec 
Słoweńców, podnieśli posłowie dalmatyńscy, że ze 
stanowiska słowiańskiego potępić muszą rozporzą
dzenie, zwrócone przeciw Czechom i słowiańskiej 
Pradze. Słoweńcy, którzy nie powzięli jeszcze sta
nowczej decyzyi, oświadczyli, że oczekiwać będą 
postanowienia klubu Hohenwarta. Podczas posie
dzenia przedstawiono Słoweńcom, iż w kołach 
swoich wyborców wywołaliby silne rozgoryczenie, 
gdyby głosowali inaczej, niż Dalmatyńcy. Kroaccy 
deputowani podali swoją uchwałę oficyalnie do 
wiadomości dep. Fanderlika, jako wiceprezesa klu
bu Morawczyków.

Klub zjednoczonej lewicy niemieckiej odbył 
wczoraj blisko trzygodzinną konferencyę, na któ
rej obradowano nad obecną sytuacyą polityczną. 
Podczas posiedzenia panowało wogóle silne wzbu
rzenie. Znczna część członków klubu broniła zda
nia, że lewica po afroncie, wyrządzonym jej przez 
wniesienie projektu reformy wyborczej, winna 
przejść do opozycyi i stanowczo odrzucić wszel
kie przedłożenia rządowe, a tem samem odmówić 
także zatwierdzenia rozporządzeniom o stanie wy 
jątkowym w Pradze. Kilku wybitnych posłów usi
łowało złagodzić i uspokoić nerwowy nastrój, pod
nosząc, że reforma wyborcza w obecnaj swej for
mie nigdy nie uzyskałaby aprobaty Izby wyższej. 
Z drugiej strony w razie niezatwierdzenia stanu 
wyjątkowego przewidywać można z całą stanow
czością ewentualność rozwiązania parlamentu. Dys 
kusya, przerwana o godz. 1, toczyła się w dal
szym ciągu o godz. 7 na wieczornem posiedzeniu 
klubu.

Dyskusya nad rozporządzeniami wyjątkowemi 
zajmie w Izbie dwa posiedzenia. Prezydent Izby, 
Chlumecky, miał oświadczyć, iż, o ile to od niego 
zależy, nie zamierza ograniczać wolności głosu. 
Dalszy ciąg rozpoczynającej się dziś dyskusyi 
nad stanem wyjątkowym nastąpi zapewne dopiero 
w poniedziałek. Przy pierwszem czytaniu rozpo 
rządzeń wyjątkowych mają zabrać głos posłowie: 
Eim , Slama,; Kaunitz, Pacak, Vaszaty i Herold. 
Do tych przyłączą się: jeden poseł kroacki, jeden 
z posłów ruskich, oraz jeden poseł z partyi nie- 
miecko-narodowej i jeden z partyi antysemickiej, 
wszyscy contra. W drugiem czytaniu mają ze stro 
ny młodoczeskiej przemawiać: Edward Gregr, En
gel, Kaizl, Błażek, Kaftan i Szamanek.

K R O I t l K A .
Kraków 13 października.

— Dyrekcya teatru  miejskiego zaw iad am ia , że 
b ile ty  zakupione na  n iedzielne, w dniu  15 b. m. od
być  się m ające p rz e d s ta w ie n ie , zachow ują sw ą w a
żność na  przedstaw ien ie  n iedzielne następnego  tygo 
dnia . Z a b ile ty , zw rócone w sku tek  zm iany d a ty  p rzed 
staw ien ia , k an ce la ry a  te a tru  w ypłaci ich w artość. 
K asa  dzienna d la  dalszej rozprzedaży  b iletów  o tw artą  
będzie od czw artku , tj . od dn ia  19 b. m.

—  Próba W teatrze. W czoraj w ieczorem  odbyła 
się po raz p ierw szy  p róba w tea trze  p rzy  ośw ietle
niu elektrycznem . O becnym  by ł p rzy  tem  p rezyden t 
m iasta. O św ietloną b y ła  od gó ry  scen a , w w idowni 
zaś jaśn ia ło  w środkow ym  św ieczniku św ietne e lek 
tryczne  św iatło , j a k  rów nie po ko ry ta rzach . Św iatło  
było rów ne, je d n o s ta jn e , a  scena, w yobrażająca  oko
licę k a rp a c k ą , u w y d atn ia ła  w yraźnie  g ru p y  więcej 
niż 7 0  osób, k tó re  pod  kierow nictw em  d y rek to ra  te a 
tru , jak o też  reżysera , p rzedstaw iły  a k t d rug i Konfe
deratów. Lubo a rty śc i mówili pó łg łosem , m ożna ich 
było w yraźnie  słyszeć na  w szystk ich  odległościach 
p a rte ru , co daje  rękojm ię dobrej ak ustyk i.

—  Uroczystości Kościuszkowskie. Za staran iem  
T ow arzystw a  im ienia T ad eu sza  K ościuszk i odbędzie 
się w n iedzielę dn ia  15 b. m. o godz. 7 w ieczorem , 
ja k o  w 76 rocznicę śm ierci tego  b o h a te ra , u roczysty  
w ieczorek m uzykalno-w okalny  w sa li s trzeleck iej, p rzy  
w spółudziale najlepszych  sił a rty sty czn y ch  i m uzy
k a lnych  naszego  m iasta. W  poniedziałek  zaś dn ia  16 
b. m. o g . 11 p rzed  południem  odpraw ionem  będzie 
nabożeństw o żałobne w k a ted rze  na  W aw elu , podczas 
k tórego  kazan ie  w ypow ie X. rek to r C hrom ecki.

—  Z arząd  szkoły handlowej w K rakow ie p ro s i 
nas o zanotow anie, że gotów  je s t  o tw o rz y ć k u rs  w ie 
czorny nau k i rachunkow ości (buhaltery i) d la  osób 
p ryw atnych , je że li się zgłosi liczb a  najm niej 2 0  słu  
chaczy. W p isy  odbyw ają  się codziennie od g. 7 do 
8 w ieczorem  w daw nym  gm achu K asy  oszczędności. 
N au k a  b u h a lte ry i trw a  ty lko  4  m iesiące, a  zapew nić 
może ukończonym  słuchaczom  k o rzy stn e  zajęcie i 
d ob rą  pracę.

—  Z „Sokoła." Z arząd  techniczny  podaje  do w ia
dom ości, iż w kró tce rozpocznie się nau k a  szerm ierk i 
d la  członków  T ow arzystw a. W pisyw ać się m ożna 
w szatn i g rona  nauczycielsk iego  codziennie w godzi
nach  w ieczornych.

—  Alarm pożarny. W czoraj po po łudniu  za a la r
m ow aną została s traż  ogniow a m iejska doniesieniem , 
iż w fabryce b rac i M uranyi na  D aj worze w ybuchł 
pożar. Z araz ud a ły  się na m iejsce dw a p lu tony  s traży  
pod kom endą naczeln ika p. Em inow icza, k tó ry  sp ra 
wdził, iż zaszed ł ty lko  chw ilow y pożar w kom inie 
fabrycznym . S traż  pow róciła zaraz  do koszar.

—  Przeniesienie. D y rek cy a  poczt i telegrafów  
przen iosła  a sy s ten ta  pocztow ego, Józefa  N eum anna, 
z T arn o p o la  do Z baraża .

—  Zwłoki ś. p . Z ygm unta K ozłow skiego , posła  
ziem i Sanockiej na  Sejm  kra jow y , ja k  donoszą ze 
Lw ow a, odprow adzono w czoraj p rzed południem  z do
mu żałoby do kościo ła  św. A nny, zkąd  po odpraw io
nem nabożeństw ie przew ieziono je  na dw orzec kolei 
państw ow ych. W  ek sp o rtacy i, oprócz sy n a  zm arłego 
W łodzim ierza K ozłow skiego i bliższej rodziny, oraz 
domów spokrew nionych, w zięli udział liczni koledzy 
zm arłego , posłow ie se jm ow i, członkow ie W ydziału  
k rajow ego i zastęp  szerszej publiczności. N a trum nie 
złożono m nóstw o w ieńców , m iędzy innem i od repre- 
zen tacy i k ra ju . Zw łoki przew iezione zostaną  do Za- 
błociec, gdzie  złożenie do grobów  rodzinnych  nastąp i 
ju tro .

—  W zakładzie Ossolińskich we L w ow ie odbyło 
się w czoraj w  po łudnie uroczyste  publiczne posiedze
n ie ,  na  k tórem  D r C zarn ik  odczyta ł spraw ozdanie 
z całorocznej działalności in s ty tucy i. W śród  słucha
czów znajdow ali s ię : X . a rcyb iskup  Issak o w icz , D r 
A ntoni M ałecki, p ro feso row ie: D r K a lin a  i D r Sza- 
raniew icz i w ielu innych , in spek to r szkolny p. B a ra 
now ski, D r W ojciech K ętrzyńsk i z gronem  funkcyo- 
naryuszów  d y rekcy i i liczna publiczność, rep rezen to 
w ana też bardzo  licznie przez p łeć  p iękną.

Po sp raw o zd an iu , p rzy ję tem  o k lask am i, podniósł 
p . B ronisław  G ubrynow icz w p ięknym  odczycie dzieło 
Ju liu sza  S łow ackiego „P oem a P ia s ta  D an ty szka  herbu  
L eliw a o p iek le ."  P re lekcyę  p. G ubrynow icza p rzy 
ję to  zasłużonem i, a żyw em i oklaskam i.

—  Wystawa krajowa. U w zględniając żądan ia , po 
chodzące od n iek tó rych  kom itetów  lokalnych  i dele 
gatów , postanow iła  dy rek cy a  pow szechnej w ystaw y 
krajow ej r. 18 9 4  przed łużyć jeszcze w yjątkow o te r 
m in zgłoszeń o p rzy jęc ie  przedm iotów  na w ystaw ę 
po koniec listopada rb . Co do w ystaw ców , k tó rzyby  
się później zg łosili, n ie m ogłaby dy rek cy a  p rzy jąć  
na  siebie zobow iązania, iż da  im  na  w ystaw ie tak ie  
m iejsce, jak ieg o b y  sobie życzyli.

R oboty na  w ystaw ie p ostępu ją  szybko. W ie lką  
trudność  p rzedstaw iały  roboty  ziem ne, a le dziś m o
żna je ju ż  uznać za zw ycięsko pokonano. W  tej 
chw ili z ap rzą ta  się niem i 2 5 0  robotników , głów nie 
około ro n d a  d la  leśn ictw a; u k ład an ie  w odociągów  na 
placu p raw ie  już ukończone, k ana lizacya  funkcyonu- 
je . K w estya  wody nie p rzedstaw ia  żadnych  w ątp li
wości. O sta tn ie  p róby  w ykazały  bardzo  korzystny  
stan  w ody; na  w niosek hr. Ł ubieńsk iego , uchw alono 
w ykopać d ru g ą  jeszcze studnię  (p ierw sza daje  około 
5 4 0  m etrów  kubicznych na dobę), po łączyć obie s tu 
dnie syfonem , dalej zakupić  dw ie pom py po 16 m 
kw adratow ych , nabyć zapasow y kocioł i urządzić 
wodo w skaż e lek tryczny , po łączając  nim  wieżę w odną 
z pom pą. Z abudow anie po toku  górsk iego  postępuje. 
B ędzie to  rzecz n iezw ykle pouczająca, a  naw et dla p ro 
fanów ciekaw a. K ierow nik  p. M artyniec. B asen przed 
pałacem  sz tuk i na  ukończeniu. R ów nocześnie wzięto 
się do sp lan tow an ia  terenu  pod fon tanną św ietlną.

M iejsce na  w ystaw ę ogrodniczą w y b ra ła  ju ż  ko
m isya pod przew odnictw em  prezesa  p. D em bow skie
go; roboty  przygotow aw cze rozpoczną się z począt
kiem  przyszłego  tygodn ia . D r C iesielski zap ro jek to
w ał u rządzen ie  w ielkiej pasiek i. B udowle dyrekey jne  
s tan ą  pew no p rzed  oznaczonym  term inem , a roboty  
zew nętrzne  w pałacu  sz tuk i dob iegają  końca; co do 
w nętrza nie w iadomo jeszcze , czy ściany  b ędą  ty n 
kow ane, czy też p ok ry te  ju tą . G m ach przem ysłow y, 
k tó ry  po w zniesieniu  kopu ły  ry su je  się okazale, w y
kończany je s t  rów nież z zew nątrz  pospiesznie. R o
boty m alarsk ie  objęła firma L achner i F leck . P róba 
pow leczenia fa rbą  jed n eg o  p rzęs ła  w ypad ła  arcypo- 
m yślnie. T aż  firm a objęła także  czynność pom alo
w ania dachów  paw ilonów , co p rzy d a  bezw ątp ien ia  e- 
fektu malowniczości.

A m atorow ie g reczyzny  m ogą podziw iać kontury  
paw ilonu arch itek ton iczego . Rozpoczęto dalej budowę 
paw ilonu pocztow ego i innych. H a la  m aszyn , ja k  to 
zaznaczy liśm y, skonstruow aną zostan ie  z żelaza. D y
rek cy a  w ychodząc z zapatryw an ia , iż łatw iej p rzy j
dzie sp ien iężyć k onstrukcyę  żelazną niż d rew nianą, 
w olała  pośw ięcić na  ten  cel k ilkanaśc ie  ty sięcy  złr. 
w ięcej. H alę  tę  z że laza  i b lachy  zamówiono w Cie
szynie. P . G orgolew ski p rzed łożył w ielce oryginalny  
p ro jek t bram y głów nej; p. Skow ron d a ł p lan  restau  
racyi.

Z A m eryki dochodzi w ieść, iż budow a paw ilonu 
po lsko-am erykańsk iego  je s t  rzeczą  postanow ioną. Ma 
to być budow a w am erykańsk im  sty lu , dw upiętrow a. 
R obotam i k ierow ać będzie rodak  nasz , k tó ry  w tym 
celu  p rzybyw a z za  O ceanu. Paw ilon ten obejmie 
pe łn y  a  n iezw ykle ch a rak te ry s ty czn y  obraz życia a- 
m erykańsko-polskiego.

—  Otwarcie kursu W  szkole handlow ej p. L . Yel- 
tze’ego we Lw ow ie, odbyło się dn ia  2 b. m. W obec 
b rak u  szkół handlow ych  w naszym  k ra ju , chętnie n a 
leży pow itać ten  z a k ła d , n iety lko  ja k o  przygo tow a
wczy do A kadem ii h an d lo w e j, k tó re j założenie we 
L w ow ie je s t  ty lko  k w estyą  czasu , a le  ta k ż e , ja k o  
pożyteczny  zak ład  sam oistny  d la  tych , k tó rzy  dłużej 
nad  rok  teo retycznym  studyom  handlow ym  pośw ięcić 
się n ie  mogą.

P rog ram  w ykładów , k tó re  są  już w pełnym  toku, 
obejm uje : b u h a lte ry ę  k u p ie c k ą , ćw iczenia kan to ro 
w e i ko respondencyę h an d lo w ą , w yk ładane przez p. 
L udw ika  E razm a V eltzego ; ekonom ię społeczną, w y
k ład an ą  przez p. Z ygm unta K o rosteńsk iego ; praw o 
handlow e, w ekslow e i przem ysłow e, objęte przez D ra  
L eona J e k e le s a , a  na  razie , aż do p rzy jazdu  tegoż 
z W ied n ia , w yk ładane w zastępstw ie rów nież przez 
p. Z. K orosteńsk iego  ; geografię hand low ą i s ta ty s ty 
kę , w y k ład an ą  przez p. L eona  R u d n ick ieg o ; a ry tm e
ty k ę  k u p ieck ą  i p o lity czn ą , w y k ład an ą  przez p. M. 
P le szk iew icza ; tow aroznaw stw o, w yk ładane przez D ra 
M ieczysław a D unin  W ąsow icza , tudzież ję z y k  fran 
cuski, ang ie lsk i, stenografię i kaligrafię. W pisy  trw a ją  
jeszcze do końca p aździern ika  b. r. K u rs  ten  p rze
znaczony je s t  n ie ty lko  d la  m łodzieży kup ieck iej, lecz 
także  d la  kandydatów  na  urzędników  bankow ych i k a 
sow ych.

—  Pod Przemyślem na to rze kolejow ym  zna le 
ziono dn ia  8 b. m. zw łoki rek ru ta  oddziałów  pocią
gow ych M ichała S ikory . P rzed s taw ia ły  one okropny 
w id o k : tułów  leża ł osobno, nogi odcięte o k ilkanaście  
kroków  dalej. N ie  podlega w ą tp liw o śc i, że  Sikorę 
rozkaw ałkow ał pociąg  k o le jo w y ; śledztw o zaś w ykry je , 
czy S ikora  sam  się rzuc ił pod k o ła  pociągu, czy też 
p rzypadkow o zosta ł p rze jechany .

—  Z wadowickiego powiatu p iszą  do Gazety 
Ltuowskiej: W yczytaw szy  w k ron ice Gazety Lwow
skiej N r. 83 w iadom ość o dokonanym  zam achu na 
osobę P odw ińsk iego  w P obiedrze, pozw alam  sobie, 
jako  dobrze  z tu te jszą  okolicą obeznany, dodać, że

zam achy tak ie  nie są  tu  rzadkością . —  W ystarczy  
nadm ienić, że w o sta tn ich  k ilku  la tach  dokonano tu  
bardzo  w iele zbrodni, ja k  n. p. n a ru szen ia  grobów  
z popiołam i śp. T y tu sa  D rohojow skiego w Ryczowie, 
Józefa bar. B aum a, b. w iceprezesa K oła polskiego 
w M arcyporębie, og rab ien ie  dw oru p. B ronisław a 
G orczyńsk iego  w B rzeźnicy  —  pom ijając ju ż  w iele 
innych w iększych i m niejszych kradzieży , rabunków  
i rozbojów , k tó rych  sp raw cy  nie zaw sze w ykryci zo
sta li. O kolica tu te jsza , n iegdyś do najspoko jn ie jszych  
w pow iecie w adow ickim  zaliczana, dzisia j uchodzi — 
i całkiem  słuszn ie  —  za najn iebezp ieczn iejszą d la  
życia  i m ienia spokojnej ludności. P rzyczyna złego leży  
w tem , że okolica ta , choć stosunkow o bardzo za lu 
dniona, nie posiada  p raw ie  żadnej w ładzy policyjnej, 
k tó raby  spraw ców  zbrodni śledziła  i ujm ow ała. W p ra 
wdzie w B rzeźnicy, jed n e j z na jw iększych  m iejsco
wości, znajdu je  się posterunek  żandarm ery i, a le  ty l
ko z jed n e j osoby, t. j. kom endanta  się sk łada jący . 
W ziąw szy pod uw agę, że posterunek  ten , prócz p ra 
cy  b iurow ej, m a nadzorow ać k ik an aśc ie  w si n a  p rze 
strzen i p rzeszło  3-m ilow ej, p rzy zn ać  się m usi, że o 
u trzym an iu  po rząd k u  przez tak i p oste runek  mowy 
być nie może. T y lk o  przez  u tw orzenie  sta łego  i 
z k ilku  osób sk łada jącego  się poste runku  żandarm e
ry i w B zeźnicy, dałoby się złe usunąć , a  pók i to, 
co oddaw na ju ż  je s t  w pro jekcie , nie n astąp i, z a 
w sze tak  tu te jsze  ja k  i p rze jezdne  osoby m ieć się 
m uszą na  baczności w obaw ie o sw e życie i m ienie. 
Pom inąć tu  też nie m ożna, że  tą  s tro n ą  odbyw ał się 
sw ego czasu znany  dobrze z p rocesu  w adow ickiego 
ruch  em igracy jny  do A m eryki. T a  to okolica b y ła  
św iadkiem , a pon iekąd  jeszcze  je s t ,  haniebnego zdzier- 
stw a, popełnianego na  em igru jącym  za m orze n a ro 
dzie. I  dzisiaj jeszcze ruch  ten  spostrzedzby  tu  m o
żna, w chodząc w ta jn ik i nadw iślańsk ie j ludności.

—  X. Adolf Namszanowski, biskup  dyecezyi A ga- 
thopolis in  partibus, niegdyś b iskup  połow y arm ii 
p ru sk ie j, u sun ię ty  z te j godności podczas w alk i kul- 
tu rn e j, obchodził w czoraj 25 -le tn i jub ileu sz  b isk u p 
stw a. C zcigodny ju b ila t, u rodzony w r. 1 8 2 0  w G dań
sku, je s t  Polakiem  i w łada b iegle naszym  język iem . 
O becnie m ieszka w Oliw ie.

—  Z Łodzi donoszą n a m : P rzed  trzem a tygodniam i 
p rzy jechali z W arszaw y w nocy żandarm i do B orow a, 
w padli do m ieszkania pan i G rabsk ie j, zm usili j ą  i 
córkę, dw udziesto letn ią  pannę, ub rać  się w ich obe
cności i w yw ieźli do W arszaw y. Z tam tąd  pow róciła 
w jak iś czas sam a m a tk a , có rka zaś odstaw ioną zo
sta ła  do P e te rsb u rg a . P rzypuszczalnym  pow odem  tego 
gw ałtu  je s t  fak t, iż panna G rabska  korespondow ała 
z m ieszkającym  w W arszaw ie narzeczonym  swoim, a 
w ysy ła jąc  osta tn i list, n ie w iedziała, że  narzeczonego 
uw ięziono i że się znajdow ał w cy tade li w arszaw skiej.

—  0  nowej samowoli urzędników  rosy jsk ich  do 
noszą z W arszaw y  Przeglądowi. Oto K aro l W ilkens, 
naczelny red ak to r od la t 12 niem ieckiej Lodzer Ztg, 
w yjechał by ł p rzed  paru  m iesiącam i za g ran icę do 
kąp ie l d la  po ra tow an ia  zdrow ia. T em i dniam i m iał 
w rócić do Ł odz i i w łaśnie p rzy jech a ł do A leksan 
drow a, k iedy  mu żandarm  ośw iad czy ł, że w jazd do 
R osyi je s t  m u zakazany , ja k  rów n ież , że rz ą d  m ia
now ał d la  Lodzer Z tg  innego re d a k to ra , R osyanina 
W arikow a, jakko lw iek  dzienn ik  ten  należy do p. W il- 
kensa  i n ik t, a  więc i rząd  ro sy jsk i niem a p raw a 
rozporządzać się jego w łasnością.

—  Z Warszawy. P. B ogusław a B rzez icka , m or
derczyni G erlachow ej, ze szp ita la  d la  ob łąkanych  
w T w orkach  przew ieziona ju ż  zosta ła  do w ięzienia 
śledczego. P . B rzezicka pozostaw ała w T w orkach  pod 
śc is łą  obserw acyą lek a rsk ą  przez trzy  m iesiące. —  
W tych  dn iach  sąd  ma otrzym ać opinię le k a rz y -p s y -  
chiatrów  co do stanu  zdrow ia podsądnej, poczem  w y
znaczony będzie  term in do pow tórnego zbadan ia stanu  
psychicznego B rzezickiej przez lekarzy-rzeczoznaw ców  
na posiedzeniu  sądow em , k tó re  odbędzie się p rzy  
drzw iach zam kniętych.

—  Spadki. P ro k u ra to ry a  w K rólestw ie Polskiem  
oznajm ia w Warsz. Gub. Wiedom., że w aku ją  n a 
stęp u jące  s p a d k i: po E dm undzie Poradow skim , zm ar
łym  w r. 1 8 8 2  i po W incentym  D o b rzy ck im , oraz 
F ranc iszce  G ożdzickiej, zm arłych w r. 1890 . W  razie  
niezgłoszenia się w ylegitym ow anych sukcesorów , rz e 
czone spadk i po upływ ie 6 m iesięcy p rze jd ą  na  w ła
sność sk arb u  państw a.

—  „Bartek zwycięzca". Gazeta di Venezia ro z 
poczęła d rukow ać w fejletonie tłum aczenie  now elki 
H. Sienkiew icza „ B artek  zw ycięzca “ pod ty tu łem  
„Słow ik a lla  g u e rra "  (Słow ik na w ojnie). T a k  brzm i, 
jak  wiadom o, nazw isko boha te ra  now elki.

—  Autograf „Z em sty  za m ur g ran iczny" A l. lir. 
F r e d r y , j a k  donosi Kuryer Warszawski, nabył 
w tych  dniach p. Sz. za  2 0 0  rub li. A u to g ra f by ł 
d o tąd  w posiadaniu  w nuczki byłego ofieyalisty  
w m ają tku  F red rów . B rak  w nim dw u scen z p ie r 
wszego aktu .

—  Stosunki zarobkowe w Ameryce. D ow iadu
jem y  się, że z pom iędzy ogólnej liczby, tj. 1 0 0 .0 0 0  
członków  stow arzyszenia  rękodzieln ików  w N owym  
Jo rku , 3 6 .1 7 7 , zatem  27"/0 robotników  pozbaw ionych 
je s t zajęcia, a  w niek tórych  gałęz iach  rękodzie ł (szew 
stw o, kraw iectw o, pozłotnictw o) dochodzi liczba osób, 
n iem ających za trudn ien ia , do 7 5 % - N a ten  stan  rz e 
czy zw rócić należy uw agę osób in teresow anych  wo
bec w iadom ości, p rzedstaw iających  tendency jn ie  w ró 
żow ych barw ach  stosunki zarobkow e w A m eryce.

— Jenera ł  Kirchhof, k tó ry  popełn ił zam ach na 
osobie red ak to ra  Berliner Tageblattu , sądzony  b ę 
dzie przez sąd  w ojenny, złożony z jed n eg o  je n e ra ła  
kom enderu jącego , trzech  jenera łów  k o rp u s u , trzech  
jenera łów  dyw izyi i trzech  jenera łów  b ry g ad y . R oz
p raw a będzie  ta jn a . Jen e ra ł K irch h o f pozostaw iony 
został tym czasem  na w olnej stopie.

—  W Wilnie otrzym ano w tych  dn iach  k ilk an aśc ie  
listów  o tw artych  z P a ry ża , ad resow anych  do uczniów  
tam ecznych gim nazyów . W  każdym  z tych  listów  
znajdow ały  się w iersze w ję z y k u  francusk im  w raz 
z tłóm aczeniem  tychże na ro sy jsk i. N a  w inietce p rzed 
staw iono o rła  dw ugłow ego, berło , ja b łk o  i ga łąź  p a l
mow ą. N a listach  podpisan i uczniow ie szkół pary sk ich  
w w ieku od la t 7 — 11. A dresy  b rzm ią  w sposób n a 
s tęp u jący : A  nos petits camarades Russes. Po ko
m unałach, w yrażających  uczucia m iłości i b ra te rs tw a  
d la  kolegów  rosy jsk ich , następu je  tak i dw uw iersz :

E t le jo u r approche pent - etre
Oil nous nous serrerons la m ain!

— Galowe przedstawienie w Operze paryskiej
na cześć gości rosy jsk ich  odbędzie się, jak  wiadom o, 
dn ia  21 b. m. K oszta  ponosi państw o. O rgan izacyą  
i zaproszeniam i, ja k  to je s t  z resz tą  w skazane sam o 
przez się, zajm uje się kom itet p rasy  p ary sk ie j. P a 
ry sk ie  dzienniki og łasza ją  tym czasem  lis tę  up rzyw i
lejow anych, k tórym  przeznaczono loże. N azw iska  w ła
ścicieli k rzese ł na park iec ie  są  jeszcze  n ieznane. G o
ściom  rosy jsk im  p rag n ie  pokazać F ra n c y a  p rzy  tej 
sposobności w szystk ie  sw oje znakom itości w a rm ii, 
w po lityce , w sztukach  i naukach , w  p ras ie , w św ię
cie a ry s tok ra tycznym  i finansow ym . W pierw szej lin ii, 
ja k o  widzów lożow ych, w ym ieniają  d z ie n n ik i: p rezy 
den ta  C arnota, m inistrów , by łych  p rezydentów  g ab i
netu  R ibota, F rey c in e ta , Sim ona, W ad d in g to n a , p re -
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zydenta T owarzystwa „Steeple-C hase“ księcia Sagan, 
ks. Aumale, byłego dowódcę armii krymskiej mar
szałka Canroberta. Chory marszałek M ac-M ahoń ma 
zarezerwowaną parkietową łożę Nr 3. Baron G. Roth
schild siedzi obok Melchiora de Vogue, hrabiego T a l
leyranda i księcia de Broglie. W  dalszym ciągu listy  
czytam y nazwiska hrabiego Montebello, pp. Meilhaca 
i ITalevy’e g o , gubernatora Credit Foncier p. Chri- 
stophle, Pasteura i Grearda z akademii, Olliviera, ro
dzin Daudeta i  Lockroy, Hebrarda, muzyków Gou
noda, M asseneta, Saint-Śaensa, T hom asa, pp. Con- 
stansa, Floqueta, R ouviera, gubernatora banku Ma- 
gnina i Leona Say itd. Ze słynnych kobiet zapro
szono byłą śpiewaczkę panią Carvalho, jako przed
stawicielkę literatury panią A dam , malarstwa panią 
Lemaire, teatru Sarę Bernhardt. Sara postawiła wa
runek, iż będzie mogła w ziąć z sobą jednę z byłych  
koleżanek z Kom edyi francuskiej. D la dziennikarzy 
rosyjskich je s t  przeznaczona loża osobna, również dla 
dziennikarzy z prowincyi, z zagranicy i w reszcie dla 
reporterów, którym nadto wyznaczono salon dla re
dagowania sprawozdań.

—  Rozbójnictwo. z Palerma donoszą, że pomię
dzy Aragoną a Comatini dziesięciu uzbrojonych ra
busiów splądrowało wóz pocztow y. Słynnego herszta 
zbójców, Abate (który przed dwoma tygodniam i za
brał do niew oli braci Polverinich i uwolnił ich do
piero za dużym okupem), ujęto i przyprowadzono do 
Katanii.

—  Bankructwo. Skutkiem chybionych spekulacyj 
giełdow ych, w ielka londyńska firma warsztatów okrę
towych, Strosmore et Comp., zaw iesiła  wypłaty. Pas- 
syw a wynoszą 1 0 0 .0 0 0  f. szt.

—  Z am ach  św ię tokradzki.  w katolickiej kate
drze św. Jerzego w Southwark (A nglia) podczas na
bożeństwa odprawianego przez Franciszkanina, nastą
pił wybuch bomby. N a szczęście nikt nie został za
bity, ani skaleczony. Pocisk niew ykryta dotychczas 
ręka wrzuciła przez otwarte drzwi św iątyni.

—  D nia 12 października pogoda; termometr od 
-f-7 -4  doszedł do -j-19-5  C. Barometr cofa się do 
góry; o godz. 7 rano dnia 13 października stan jego  
był 745-1 mm., termometru - f -H '4  C. Wiatr połu- 
d niowo-zachodni.

W sobotę dnia 14 października: św . K aliksta i 
Fortunaty.

I I e n r y k a

m »  iw .
(Z opowiadania'.

Raz w towarzystwie opowiadano wiele o cu
downych zdarzeniach, przeczuciach, widzeniu osób 
zmarłych i tym podobnych rzeczach, które coraz 
bardziej zajmują obecnie umysły powołanych i nie 
powołanych.

Był tam także i domowy lekarz, odgrywający 
z urzędu rolę sceptyka, w końcu więc rozmowy 
jedna*z pań zwróciła się do niego z zapytaniem: 
czy też zdarzyło mu się w życiu coś takiego, cze- 
goby sobie wytłumaczyć nie umiał?

— Miałem w mo.ch młodszych latach — odpo 
wiedział doktor — sen, a raczej szereg snów tak 
nadzwyczajnych, że pod względem cudowności 
przechodzą one wszystko, com dopiero słyszał i na 
powszechne żądanie mogę je opowiedzieć.

Powszechne żądanie nastąpiło natychmiast, więc 
doktor zaczął opowiadać, co następuje:

—  Lat temu dwadzieścia, bawiłem w Biarritz, 
dla kąpieli morskich. Zarazem kochałem się 
w pewnej Angielce, która do kąpieli używała 
kostyumu, haftowanego w łuskę rybią. Była to 
wielce oryginalna miss, pełna dziwacznych po 
rnysłów. Raz przetrzymała mnie i innych swych 
wielbicieli do godziny trzeciej w nocy na łodzi. 
Patrzyliśmy w gwiazdy i rozmawiali o prawdo 
podobnej wędrówce dusz z planety do planety. 
Wróciłem do domu wielce zmęczony i zasnąłen 
na fotelu przy czytaniu jakiegoś listu, który zna 
lazłem na biórku. Zaledwiem oczy zamknął, zda 
wało mi się, że w jakiemś wielkiem mieście wy 
chodzę z nieznanego mi domu i widzę stojący 
przed bramą karawan. — Dla objaśnienia doma
torów dodam, że za granicą nie wożą ludzi na ta
kim rodzaju piramidy, czy katafalku, jak  u nas. 
Karawany tamtejsze (corbillard), mają kształt o 
szklonej z boków, wydłużonej karety z drzwiczka 
mi z tyłu, przez które wsuwają do środka trumnę. 
Taki właśnie ujrzałem we śnie.

Ale nie dosyć na tem. Przy karawanie stał mło
dy chłopak, lat może piętnastu, przybrany w czarną 
kurtę z wąskiemi szamerunkami i szeregiem me
talowych, małych guzików wzdłuż szamerunków. 
Ujrzawszy mnie, otworzył drzwiczki karawanu i 
skłoniwszy się, dał mi uprzejmy znak ręką, bym 
w szedł, czy wsunął się do środka. Jakkolwiek we 
śnie różne nadzwyczajne rzeczy wydają się zwy- 
czajnemi, przypominam sobie, żem się tak bardzo 
przestraszył i cofnąłem się tak silnie, że aż gło
wa moja uderzyła o poręcz fotelu. Naturalnie, zbu
dziłem się.

W dwa dni zapomniałem przy mojej Angielce 
o śnie, ale trzeciej nocy powtórzył się on z za
dziwiającą tożsamością. Potem powtarzał się w od
stępach nieregularnych, co trzy lub cztery dni. 
W końcu zacząłem się tem męczyć. Co było dzi
wne, to właśnie owa tożsamość kamienicy, k a ra 
wanu , a przedewszystkiem ubrania i twarzy chłop

ca, który zawsze z jednakową uprzejmością za
praszał mnie do siebie.

Zapamiętałem doskonale jego kurtkę, szame- 
ruuki, metalowe, małe guziki, wreszcie jego ja 
sne włosy i oczy siwe, daleko odsądzone od sie
bie, cokolwiek do rybich podobne.

Wogóle przyznacie państwo, że wobec takiego 
uporczywego powtarzania się snu było się czem 
zaniepokoić.

Po kilku tygodniach wyjechałem do Paryża i 
stanąłem w tym samym co i moja Angielka ho
telu. Przyjechaliśmy wieczorem, mniej więcej na 
godzinę obiadową, w dość licznej kompanii zna
jomych. Przebrałem się pospiesznie, a następnie 
poszedłem do windy, by zjechać nią na dół, do 
sali jadalnej. Na korytarzu spostrzegłem moich 
znajomych, dążących także do windy, zbliżyłem 
się jednak do drzwiczek pierwszy i nacisnąłem 
guzik elektryczny. Po chwili usłyszałem głuchy 
turkot windy, następnie drzwiczki odsunęły się, 

nagle cofnąłem się, jakbym zobaczył śmierć. 
W otwartych drzwiczkach ukazał się piętnasto
letni chłopak, o jasnych włosach i rybich, oczacb, 
przybrany w czarną kurtkę z szamerunkami i me 
talowemi guzikami, taki sam, jakiego widywałem 
we śnie.

Stał we drzwiach na chwiejącej się jeszcze 
windzie i uprzejmym ruchem zapraszał mnie do 
środka.

Wyznaję, że pierwszy raz w życiu odczułem, 
iż włosy mogą istotnie stanąć dębem na głowie 
z przerażenia. Oczywiście, cofnąłem się jak  nie
przytomny i pędem zleciałem po schodach na dół. 
Sala była na dole.

Winda czekała widocznie na większą liczbę 
gości, ja  zaś siedziałem tymczasem w przedsionku 
na krześle z biegunami, starając się nieco ochło
nąć, czułem bowiem, że byłem blady, jak  chusta.

I... nie wiem... może upłynęło parę sekund, mo
że parę minut, gdy nagle usłyszałem przeraźliwy 
krzyk, potem łoskot, i uczyniło mi się zupełnie 
słabo.

Gdym przyszedł do siebie, ujrzałem w przed
sionku ciała ludzkie, poobwijane naprędce w skrwa
wione prześcieradła.

Chłopiec zginął także. Dowiedziałem się o tem 
później.

A teraz niech kto chce, tłómaczy. Mnie słusznie 
nazywacie sceptykiem, bo gdyby się to komu in 
nemu zdarzyło, nie uwierzyłbym nigdy.

K onstantynopol 13 października. Sułtan, 
pragnąc powstrzymać dalsze szerzenie się cholery, 
ofiarował z własnej inicyatywy ze swojej prywa
tnej szkatuły 700,000 franków na budowę gm a
chu szpitalnego w Hedży, w którymby 6000 cho 
rych, krajowców i zagranicznych pielgrzymów, 
znalazło schronienie, utrzymanie i opiekę lekar
ską. Koszta utrzymania szpitala ponosić będzie 
również sułtan.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a J i ó w  13 października.
Targ dzisiejszy odbył się w ogóle w usposo 

bieniu slabem. Podczas gdy pszenica po cenach 
cokolwiek niższych, napotykała odbyt stosunkowo 
łatwy, żyto mimo znaezmejszej zniżki jest zanied
bane zupełnie, tak , że z wyjątkiem paru partyj 
węgierskiego pochodzenia, nic prawie nie sprze 
dano, a ceny notowane za zboże krajowe są ra 
czej nominalne. Jęczmień browarny i owies trzy
mają się w cenie, lecz dla braku odpowiednich 
gatunków prawie żadne obroty miejsca nie mają. 
Rzepak od dwóch tygodni ciągle spada.

Płacono pszenicę białą 8-— do 8'35 z łr .; czer
woną 7‘70 do 8’35 złr.; żółtą 7-70 do 8-35 złr.; 
żyto 6-40 do 6-70 złr.; jęczmień browarny 7'50 do 
8-25 z łr.; na kaszę 5-70 do 6-— z łr.; owies 6'80 
do 7T5 z łr.; rzepak 13’— do 1375 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjski d la  handlu i przem ysłu .

C h o l e i *

Gazeta Lwowska donosi: Dnia 11 października 
zachorowało na cholerę: w powiecie nadwórniań- 
skim: w Nazawizowie 2 osoby, w Dobrotowie, 
Woronience ad Jabłonica, Podleśniowie ad Miku 
łiczyn i Mikuliczynie po 1 osobie. W powiecie 
sanockim : w Rymanowie 3 , w Posadzie doi 
nej 1 osoba. W Bohorodczanach 5, w Kołomyi 2 
w Pasiecznej (w powiecie stanisławowskim) i Hu 
menowie (w powiecie kaluskim) po 1 osobie. W y
zdrowiało w powiecie nadwórniańskim : w Woro
nience ad Jabłonica, Podleśniowie i Worochcie ad 
Mikuliczyn po 1 osobie. W Rymanowie 5, w Hu 
menowie (w powiecie kałuskim) i w Bohorodcza 
nach po 1 osobie. Zmarło w powiecie nadwór
niańskim: w Nazawizowie, Woronience i Mikuli
czynie po 1. W powiecie sanockim: w Rymano
wie 2, w Ładzinie 1. W powiecie stanisławow
skim: w Bohorodczanach 2, w Kołomyi i Pasie
cznej po 1 osobie.

Nadto zaszły przypadki podejrzane: w Hrebe- 
nowie i Demli (w powiecie stryjskim) i w Sta 
rem mieście.

Dnia 10 października pozostawało w leczeniu 
53 osób; w ciągu dnia 11 b. m. zachorowało 19, 
wyzdrowiało 10, zmarło 10 osób; pozostaje więc 
w leczeniu 52 osób.

T e l e g r a  m  j .
l i u i l a - P c N z f  13 października. W ciągu osta 

tnich dni zachorowało na cholerę 59 osób, a u- 
marło 34.

Telegramy własne „Czasu“.
W i e d e ń  13 października. Sytuacya niezmie

niona. Lewica postanowiła chwilowo nie przecho
dzić do opozycyi, ale zapowiedzieć opozycyę, a 
irzez to zyskać na czasie, rozpatrzyć teren i ewen- 
ualnie wymusić koncesye osobiste. Dlatego złoży 
ewica w parlamencie oświadczenie, iż będzie gło

sowała za przydzieleniem wyjątkowych rozporzą
dzeń do komisyi, ale zastrzega sobie na później 
stanowcze rozstrzygnięcie, czyniąc rząd odpowie 
dzialnym za obecny stan w Czechach. Lewica 
znajduje się wogóle w krytycznem położeniu. Je 
żeli odrzuci rozporządzenia wyjątkowe, to wywoła 
niebezpieczeństwo rozwiązania Izby, ewentualnie 
przyjąć musi odpowiedzialność za dalszy rozwój 
w Czechach, zwiększy agitacye młodoczeskie i 
skompromituje swój rzekomy liberalizm. Jeśli zaś 
lewica zatwierdzi rozporządzenia, natenczas odda 
się na łaskę rządu, albowiem reforma wyborcza, 
wymagająca w Izbie tylko zwykłej większości 
głosów, znajdzie prawdopodobnie tę większość, 
chociaż z góry można przypuścić, iż pierwotny 
projekt rządowy ulegnie pewnym zmianom.

W i e d e ń  13 października. Na wniosek posłów 
Wielowieyskiego i Eugeniusza Abrabamowicza o 
przyśpieszenie rozdawania soli po zniżonej cenie 
okolicom, dotkniętym powodzią, wyznaczyło Koło 
wnioskodawców do przeprowadzenia rokowań w tej 
mierze z ministrem skarbu. Minister Steinbach 
oświadczył dziś tym delegatom Koła, że rząd 
opracowuje odpowiednie zarządzenia, by sól po 
zniżonej cenie dostarczana była okolicom, powo 
dzią dotkniętym, i że się spodziewa, iż słuszne 
żądania kraju w pełnej mierze uwzględnione być 
mogą.

W iedeń 13 października. Wczoraj o godz. 6 
wieczorem dawał minister Zaleski w hotelu Sa- 
chera obiad na cześć ministra wojny Kriegham 
mera. W obiedzie wzięli udział ministrowie au 
stryaccy z lir. Taaffem na czele, dalej hr. Kal- 
noky, namiestnik hr. Badeni, prezes Koła polskie
go Jaworski, hr. Hohenwart.

Namiestnik lir. Badeni ma dziś wieczorem prze
jechać przez Kraków i udaje się do Zabłociec na 
pogrzeb posła Zygmunta Kozłowskiego.

W iedeń 13 października. Przed trybunałem 
kasacyjnym toczyła się wczoraj rozprawa karna 
o kradzież 24,800 zlr., popełnioną w tarnopolskiej 
Kasie oszczędności. Urzędnika tejże Kasy, Anto
niego Rudego, skazanego przed czterema miesią
cami na 7 lat ciężkiego więzienia, bronił radca 
rządowy Dr Marceli Frydmanu. Trybunał kasa 
cyjuy zniósł wyrok i zarządził ponowne przepro 
wadzenie rozprawy przed sądem w Tarnopolu.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 13 października. Dziennik rozporzą

dzeń wojskowych ogłasza: Komendant VI korpu
su w Koszycach feldmarszałek-porucznik hr. U e x 
k i i l i - G y i l e n b a n d  został przeniesiony do K ra
kowa na komendanta I korpusu, a komendantem 
VI korpusu w Koszycach zamianowany zastępca 
komendanta w Wiedniu feldmarszałek - porucznik 
K o v a c s  d e  Mad .

W iedeń 13 października. (Z Izby deputowa
nych). Wniesiony dziś w Izbie p r o j e k t  w y b ó r  
c z y  B a e r n r e i t h e r a  proponuje nową klasę wy 
borców z robotników, zobowiązanych do ubezpie 
czenia się na wypadek choroby, którzy wybierać 
mają 20 deputowanych, przez co ogólna liczba de 
putowanych wzrośnie do 373. Z tych 20 nowych 
mandatów przypadnie na Czechy 5, na Dalmacyę 
z Pobrzeżem 1, na Galieyę i Bukowinę 2, na Au 
stryę Dolną 4, na Austryę Górną i Salzburg 1 
na Śtyryę 2, na Karyntyę i Krainę 1, na Mora 
wie 2, na Szląsk 1, na Tyrol i Przedarulanię 1 
Pierwsze wybory mają się odbyć w trzy miesiące 
po ogłoszeniu ustawy. Czynne prawo wyborcze 
mieliby ci, którzy należą do kasy chorych nie
przerwanie przez rok; jeśli zaś robotnik zajęty 
jest w takiem przedsiębiorstwie, które czynnem 
jest tylko przez pewną część roku, natenczas wy
starcza do uprawnienia wyborczego, jeśli podczas 
całej kampanii odnośnego przedsiębiorstwa nale 
żał bez przerwy do kasy chorych.

Rząd przedkłada wraz z motywami rozporzą 
dzenie cesarskie z 23 sierpnia w sprawie zapo
mogi państwowej w sumie 240.000 złr. dla do 
tkniętych powodzią okolic Galicyi, Bukowiny 
Tyrolu.

Dep. C z e r k a w s k i  składa mandat poselski
Dep. X. P a s t o r  składa ślubowanie poselskie
Młodoczeski deputowany E n g e l  interpeluje pre- 

zydyum w sprawie nieumieszczenia w stenografi
cznym protokóle obrad Izby wypowiedzianej po 
czesku mowy dep. Vaszatego.

Prezydent C h l u m e c k y  oświadcza wśród o- 
klasków lewicy i niepokoju na ławach młodocze- 
skich, że nie da się pod tym względem skłonić 
do porzucenia dotychczasowej praktyki, stosowa
nej od lat 30. E n g e l  zgłosił formalny wniosek 
sprostowania protokółu z ostatniego posiedzenia.

Deput. N i t s c h e  referuje o podaniu sądu w Za- 
darze, żądającem przyzwolenia na sądowe ściga
nie deput. Bianchiniego, jako redaktora czasopi
sma N arodni L is t, oskarżonego o obrazę czci. 
łeferent wnosi, aby Izba nie przychyliła się do 

żądania sądu zadarskiego i aby wezwała mini 
sterstwo sprawiedliwości do wniesienia z urzędu 
zażalenia nieważności przeciw postanowieniu są
dowemu, zarządzającemu przesłuchanie dep. Bian
chiniego bez zezwolenia Izby. Wniosek ten przy
jęto.

Nastąpiło z kolei p i e r w s z e c z y t a n i e  p r z e d -  
o ż e n i a  r z ą d o w e g o  o s t a n i e  w y j ą t k o 

w y m  w P r a d z e .  Do głosu contra zapisali s ię : 
Eim, Bareuther, Slama, Bianchini, Kaunitz, Paćak, 
laizl, Purgbart, Schneider i Vaszaty.

Pierwszy zabrał głos E i m. Widzi on w ogło
szeniu stanu wyjątkowego zamknięcie bilansu ery 
ugodowej. Wina za obecne usposobienie ludu 
czeskiego spada nietylko na rząd teraźniejszy, 
ale także na dawniejsze epoki wiedeńskiej sztuki 
rządzenia. Taaffe trzyma się dziś tych praktyk, 
które przed 10 laty potępił. (Brawo z ław mło- 
doczeskicb). Stan wyjątkowy istnieje nawet tam 
w Czechach, gdzie formalnie nie został ustano
wiony. Ustawa prasowa jest właściwie zniesiona.

Buda-Pes*t 13 października. Komisya finan
sowa przyjęła na wczorajszem posiedzeniu preli
minarz ministerstwa handlu. W ciągu dyskusyi 
oświadczył minister handlu, że poczynił przygoto
wawcze kroki około utworzenia samoistnego przed
siębiorstwa żeglugi okrętowej. Jest to rzeczą ko
nieczną w celu zabezpieczenia węgierskiej poli
tyki komunikacyjnej wobec wszelkich ewentual
ności. Minister oświadczył następnie, że roboty 
około Bramy żelaznej na Dunaju postępują po
myślnie.

Podczas dyskusyi nad preliminarzem budżetu 
ministerstwa oświaty i wyznań, oznajmił minister 
Csaky na zapytanie dep. Pazmandy’ego, że stano 
wisko rządu w kwestyi kościelno politycznego pro 
gramu, pozostało niezmienione. Rząd rozwijać bę
dzie w tym kierunku działalność tak długo, do 
póki nie będą spełnione poczynione w tej spra 
wie przyrzeczenia. Odpowiedź ta przyjętą została 
z ogólnem zadowoleniem do wiadomości.

Monachium 13 października. Izba deputo 
wanych odrzuciła socyalistyczny wniosek reformy 
wyborczej, oraz projekt reformy wyborczej, wnie 
siony przez partyę wolnomyślną.

Pary* 13 października. Stan zdrowia Mac Ma- 
hona polepszył się. Lekarze mają nadzieję utrzy 
mania marszałka przy życiu.

Pary* 13 października. Dzienniki witają m a
rynarzy rosyjskich, zaznaczając równocześnie po 
kojowy charakter tulońskich odwiedzin.

Tulon 13 października. Proklamacya, ogło
szona przez mera, wzywa ludność, aby przy po 
witaniu eskadry rosyjskiej dowiodła, że pragnie 
pokoju dla wszystkich ludów, a przeto aby uni 
kała wszelkich prowokacyj i rozruchów.

Tulon 13 października. Na ulicach panuje 
żywy ruch. Wszędzie objawia się nadzwyczajny 
entuzyazm. W szystkie domy ozdobione flagami 
Miasto przepełnione jest przyjezdnymi.

T u l o n  13 października. Dziś o godzinie 8 
zrana wyjechali naprzeciwko eskadry rosyjskiej 
radca ambasady rosyjskiej Giers wraz z sekreta
rzem, attache marynarki przy rosyjskiej ambasa 
dzie, konsul rosyjski w Marsylii, zastępca szefa 
sztabu jeneralnego marynarki francuskiej i ofice 
rowie francuscy przydzieleni do honorowej służby 
przy admirale Avelane.

Tulon 13 października. Przyozdobienie miaj 
sta jest już całkowicie ukończone. Od godziny 
zrana tysiączny tłum napływa do portu. Medale 
z francuskiemi i rosyjskiemi insygniami i słowniki 
zawierające zwykłe rosyjskie słowa i zwroty wraz 
z tłómaczeniem francuskiem, sprzedawane są wszę 
dzie. Małe statki wypłynęły naprzeciw eskadry 
rosyjskiej. Inne statki rozwożą ciekawych po roz 
maitych punktach zatoki. Pogoda wspaniała. Dy- 
wizya, która rano odpłynęła ku eskadrze rosyj
skiej, składa się z krzyżowca, na którym znaj
dują się członkowie ambasady rosyjskiej, z 4 pa
rowców awizowych i 6 torpedowców.

Rzym  13 października. Dnia 15 b. m. odbę
dzie się w San Martino odsłonięcie pomnika Wi
ktora Emanuela w obecności królestwa włoskich, 
następcy tronu , prezesa ministrów, oraz deputa- 
cyj parlamentu, armii i marynarki. Na uroczystość 
otrzymało zaproszenie 120 stowarzyszeń wojsko
wych. Wśród gości znajdować się będą także 
attaches wojskowi austryacko - węgierski i fran
cuski.

Madryt 13 października. Na żądanie Hiszpa
nii rząd angielski wydał zakaz wywozu i dowo
zu broni z Gibraltaru a względnie do Gibraltaru.

G ałacz 13 października. Król zwiedzał tutej
sze zakłady cywilne i wojskowe. Podczas śniada
nia we wzniesionym przez siebie toaście dzięko
wał król za serdeczne przyjęcie i wyraził nadzie
ję, że odwiedziny jego w większych portach przy
czynią się do tego, aby ruchowi handlowemu do
starczyć nowego poparcia. Król na pokładzie stat
ku „Elżbieta" wyjechał w dalszą podróż do Braiły.

W aszyngton 13 października. Senat od
rzucił poprawkę, oświadczającą się za wolnem wy
bijaniem srebra.

I  A  D E § ł  A I  E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 7 października r. b. zgasła po długiej a 

ciężkiej chorobie w Kętach w Galicyi Józefa z Po
pielów Sokalska, żona tamtejszego aptekarza, pana 
Eustachego Sokalskiego, w 40 roku swegę wieku, 
pozostawiwszy troje niedorosłych dzieci. S. p. Jó
zefa Sokalska była typem prawdziwie chrześciań- 
skiej niewiasty polskiej, była przykładną żoną, 
rozumną i troskliwą m a tk ą , osobą w wymogach 
dla siebie nad wyraz skrom ną, ale za to całem 
ciepłem swej anielskiej duszy wylaną na wszel
kie nędze ludzkie, które umiała wyszukiwać wszę
dzie, a najwięcej między klasą ubogą pracujących 
swych bliźnich, których była prawdziwą Opatrzno
ścią. Te wzniosłe zalety umysłu i serca zjednały 
jej pośród społeczeństwa, w którem żyła, powsze
chne uznanie i szacunek. To też żal owej tłumnej 
rzeszy, która ją  wczoraj odprowadziła do grobu, 
był równie szczery jak  głośny, a pamięć jej nie
zatartymi głoskami zapisała się w sercach tych 
wielu a wielu, co w niej stracili cichą leez nie
strudzoną opiekunkę. Cześć jej popiołom!

Wilhelm F en z  w  Krakowie
Rynek głów ny L . 9 , (2247 137-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
M ydła przeciw  p iegom  i opalen iu .
W elon ik i tiu low e i sia tk ow e.
T ap ety  sufitow e z p o ły sk iem  i bez.

0% ob ligacjo  bu łgarsk ie. Silniejsze 
szwankowania kursu, którym w ubiegłem lecie 
podlegały stale procentujące się papiery, mają 
tylko jednę kategoryę, walory lokacyjne, a pomię
dzy niemi tylko te były ochronione, któremi się 
spekulacya nie zatrudniała. Pierwszeństwo w tej 
kategoryi miały papiery opiewające na złoto, gdyż 
w rozwinięciu kursu były wspomagane przez po
dnoszące się ażio. Do tej kategoryi należą 6°/0 
obligacye bułgarskie opiewające na złoto. Zapi
sują one stałe rozwijanie się kursu i ze względu 
na przytoczone motywa można się spodziewać z pe
wnością dalszego podniesienia, tem bardziej, że Buł- 
garya czyni ciągłe a pomyślne postępy w rozwoju 
gospodarstwa i przemysłu. (2386)

P r a w d z iw a  B en e d y k ty n k a  
z opactwa w Fecamp

jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, 
a która jest prawdziwym przysmakiem od 370 
lat dla smakoszów i znawców. Wytworzona z ro
ślin, zawierających brom , jod i chloran sody ze
branych na wybrzeżach morskich Normandyi, li
kier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francyi i za granicą przeciw różnym dolegli
wościom, a mianowicie: kongestyom mózgu, bu
rzeniu się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. 1‘rawdziwy lik ier  Be
nedyktynów  podnieca apetyt i przyczynia 
się  do utrzymania wolnego stolca. (358 4 6)

D r  J a k ó b  A r o n s o n
otworzył (2335 2-3)

kan ce la ryę  ad w ok ack ą  w Podgórzu.

K IK SA  TEŁEOM FICZKE. 
Wiedeń 13 października 2 godzina 30 min. po poł.

-  g  papiei op od .. 
p :*> srebrna _

4*/. złota . . .
§ 4% koronowa 

Akcye ban. austr.-w.
„ kredytowe .

Londyn ...................
N apoleony.............
D u k aty ...................
M arki......................
4% Renta węg. kor.
4% „ » złota
Losyprem węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: spokojne.

B e r l i n  13 października. 
Banknoty austr.. . 160 75 
Krótki Wiedeń . . 160 60 
Banknoty ros.. . . 212 45 
5 “/o Listy zast.pols. 65 50

złr. ct. złr. et.
98 80 A nglobank............. 150 —
96 65 U n ion ...................... 251 —

119 40 Bankverein . . . . 123 —
96 10 Akcye Liinderbank. 248 10

993 — 
336 —

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

216 25

126 65 czemiow. 256 50
10 04 p „ połudn. . 

E lb e th a l................
104 - -

5 98 238 50
62 741/, N o rd b a h n ............. 2885
93 55 Staatsbahn . . . . 303 62

116 — A lp in ....................... 54 —
150 - - Akcye tytoniowe . 

R u b le.......................
188 —

49 — 132 —

4°/, Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

63 - •

199 25 
212 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Ch yliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“
ul. ś . T o m a sz a  32  i ul. ś . M arka  35  w Krakowie

Telefonu Hr KO.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

fłfclfdV%%f 13 października. 

W aluty .
tible rosyjskie papierowe za 100 • •
arki niemieckie za 1 0 0 .....................
 ..................................
ukaty c e s a r s k ie .....................................
L.ble s r e b r n e ...........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e

, 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
galic. banku hipotecznego . .

A  ” r  1  • • • •
/. „ » z io* /. prem.
• galic. To w. kred. ziemsk. meokr. 
/ 41 let.'i i> n n « .
/ * 56 let.fj n n w »
U 9 U  n p . .  w ” , * . * */*% galicyjskiego banku krajowego 
/, Listy zakł. kred. ziemsk. w  lilcwid. 
i, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublaoh i kop.

płacą
złr. et,

131 50 
61 75 

9 95 
5 90 
1 26

100 
100 75 
110 —  

98 — 
98 -  
98 — 

100 —  

100 30 
ICO -

99 40

żądają 
złr. ct.

132 50 
62 35 
10 05 
6 -  

1 30

100 75
101 50 
110 75
99 -  
99 -
QQ _

100 40
101 -  

101 50

100 30

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.), 
galicyjskie propinacyjne . ,
komun. gal. bank. kraj. II em. 
pożyczki krajowej galic. . .
pożyczki kraj. koronowej .

’A pożyczki kraj. galic. . .
e  */# r> n p  • •
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

4 7 .
57.
4 7 .
47.
4 'A
6 %

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

f alicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika . • . .
„ Iwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

n Stanisławowa. . . • . • 
czerwonego krzyża austryackie

n „ węgierskie
» „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 — 
102 — 
96 -  
96 -  

100 -  
103 50

97 -

97 -  
101 -

96 50 97 -

380 -  
216 — 
256 —

218 
258 -

25 - 26 -

18 -  
12 — 
13 -  
8 80

19 -
13 -
14 -  
9 40

C e n n i k  
lw ow skiej Izby handlow ej.

Lwów 12 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57. listy banku hipotecznego . 
57. n n hiPot. z 10% pr.
4'A7. ■ , .  . . . .
47 .7 . listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V , 7 .  n n n n n 
4 A I) p n . n J! 56 1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

» r> propinacyjne 
4 ‘//A  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełd y  w arszaw sk iej.

W a r s z a w a  12 paźkziernika.

5% listy zast. Tow. kred. . . •
4VA n » n n J Z. 
47, n likwidacyjne Król. Pol. 
5% „ zast. m. Warszawy ser. I
57. . . .  » » V

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

375 —
101 - 101 70
110 — 110 70
99 60 100 30

100 50 101 20
100 - 100 70
98 30 99 -
98 30 99 -

95 70 96 40
100 - 100 70

rub, k. rub. k.

99 75
— — 98 35------ 96 -

-- -- 100 35

Kurs g iełd y  w ied eń sk iej.
W iedeń 12 października. 

Renty
4V,o % papierow a..........................
47 „  7. srebrna................................
47 . złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka. . .
47. złota w ęg iersk a .....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47» „ węgierskie .
4*A7. pożyczki krajowej galic. .

47. propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłużne.
37. dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3% „ „ „ - ,  1889
57. zast. gal. Ban. hip. z 107. Pr-
4!/0., ” » » » • • • •
*  / a  / •  v r  n n

zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
A l /  9 /

* r :  : : :
47*7, zast. gal banku kraj. . . 
4°/, austr o-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.
płacą

96 75 
96 70 

119 20

115 80

żądają 
złr. ct.

96 95 
96 90 

119 40

116 -

94 30 95 3r
100 _ 100 50
_ — 96 40
96 25 96 75

114 75 115 75
114 75 115 25
110 — 110 50
100 50 101 50
99 50 99 90
98 50 98 75

100 — 100 50
98 50 — —

100 50 101 —
99 90 100 70

127 75 *—t co 25

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47. „ Koszyce-Bogumin . .
4 % „ Lwów-Czem . opodat.
4% „ ,  nieopod.
37. n południowej . . . .
47. n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku...................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfolda . . . .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
r południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 70 100 30
96 15 97 15
88 50 89 50
94 75 95 75

151 40 152 40
95 35 96 35

149 25 149 75
122 30 123 30
418 — 419 —

408 50 409 50
383 — 385 _

,247 — 248 „

992 — 994 —

249 25 249 75
94 — 94 75

2885 2890
185 — 185 50
256 50 257 50
303 — 303 50
103 50 104 50
202 — 203 __

201 50 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 r
*„ reguł. C i s y ..........................

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . • 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ..............................   • •
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.......................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie . 

-  „ węgierskie .
R u d o lfa ...........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie ...........................
2 0 -fr a n k ó w k i................................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie...........................
Ruble papierowe . , . . . •

płacą żądają
złr. ct. złr.

---------
ct.

54 54 50
188 25 188 75

146 146 50
145 25 145 75
161 — 162 —

194 50 195 60
150 25 151 25
142 20 143 — -

127 128 —

173 50 174 50
43 — 44 ___

49 — 49 50
9 — 9 30

194 25 195 25
25 75 26 25
18 50 19 —

12 — 12 70
23 ___ 24 ___

44 --

6 6 03
10 05 10 07
12 64 12 69
62 25 62 32

131 — 132 —

wbs“ ^tagp* f f l  S S f t g " !  K * ii# r  w ym iany l i i i  c . k . i p r i .
sprzedaje pod najkorzystniejszemu warunkami *  *

p l *  B o k i  M p i f e c n e p  Zlecenia a  prowincyi uskutecznia się’
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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CZAS z Soboty 14 Października 1893.

£  Znakom itym  w ynalazkiem , szczególniej dla 
kościołów  w ilgotnych, są niezniszczalne

s  S t a c y e  D r o p i  K r z y ż o w e j
emaliowane na cynku, 

w ram ach zw ykłych , gotyckich lub rom ań
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wlad. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
na żądanie przesyła chętnie jed n e  stacyę 
n a  okaz i objaśnia o cen ie, k tó ra  je s t  
bardzo um iarkow aną. (2157-5 )

A k & n F f t i l k  z celuJAeemi świadec- 
Hi\HUL.!Yill\ tw am i, biegły instruk
tor, poszukuje lekcyj w miejscu. — Zgło
szenia w Administracyi „Czasu." (2339-1-3)

Poszukuje się nauczyciela
z niemiecką konwersacyą, do Króle
stwa Polskiego. — Adres złożony 
w Administracyi „Czasu". (2401-1-2)

OLIWA (2393 1 6;
(HUILE VlRRGE) 

najprzedniejsza tegoroczna,

OCET
stary, z Wina Tokajskiego, 

lepszy od francuskiego,
w Magazynie Win i Herbat

JULIUSZA GROSSEGO
w Krakowie, Pałac Spiski.

Z m i a n a  l o k a l u .
MAGAZYN

narzędzi  cfiirurgicznych
[ W Y R O B Ó W  N O Ż O W N I C Z Y C H

Józ. Witoszyńskiego
przeniesiony został z dniem 1 paź
dziernika z ul. Floryańskiej Nr. 45

na tę sa m ą  ulicę pod Nr. 17,
vis-0-yis hotelu p. Różą, dom narożny.

JP . (2385-1-12)
" T W V V  ©'© W  W  W  W  © W  f f W t W f f f w  © W  ł

Or WŁAO. RASCHKE,
arcyksiążęcy doradca prawny 

i adwokat w Żywcu,
poszukuje koncypienta.

W arunki: dwuletnia praktyka adwoka
cka, i znajomość języka polskiego i nie
mieckiego. (2403-1-3)

Futra liberyjne
jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal
toty z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za
kładów pogrzebowych: żałobne garderoby zimo
we i letnie. Renner, W ien, I., Griecheu- 
gasse »r. » .  (2354-1 20)

D o  s p r z e d a n i a :
M ło c a r n ia  p a r o w a ,  4 y2 sto

py angielskiej, z lokomobilą w naj - 
lepszym stanie; 

m a s z y n a  p a r o w a  leżąca, 15 
koni siły, najnowszej konstrukcji; 

R o z d r a b ia c z  d o  to r fu , no
wy, do pasa lub ruchu ręcznego; 

M ło c a r n ia  s z ty f to w a ,  prze
woźna, nowa; (2381-1-3)

D w a  k ie r a ty ,  nowe, 6eio i 8mio 
konny, bardzo silnej budowy ; 

D w a  k o ł a  p a s o w e ,  żelazne, 
toczone, po 2 metry średnicy.
Bliższe szczegóły pod: 2381 „Mło- 

c a rn ia “ w Administracyi „Czasu."

Obwieszczenie.
L. 5698. 2388 1-3)

Głm ina m ia s t a  S a m b o r a
licząca 14,324 mieszkańców, a mająca 
stałej załogi wojskowej przeszło bOO 
ludzi, z siedzibą c. k. Komendy wer- 
bowniczej 77 pułku piechoty, tudzież 
dwóch Kadrów ułanów obrony krajo
wej i dwóch Kadrów piechoty obrony 
krajowej, dalej c. k. Sądu obwodowego, 
c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu, c. k. 
Starostwa, c. k. wyższego Gimnazyum, 
c. k. Seminary urn nauczycielskiego mę
skiego, 8mio-klasowej Szkoły żeńskiej 
i 4 Szkół ludowych — w y d z ie r 
ż a w i  p r a w o  p r o p i n a c y i  
wódczanej, piwnej i miodowej, na lat 
trzy, a względnie sześć — tudzież 
p r a w o  p o b o r u  k r a j o w y c h  
o p ł a t  k o n s u m p c y jn y c h  od 

£  piwa i trunków słodzonych, na rok je-

8™  den, od Igo stycznia 1894 r. począw
szy, w drodze i i c y t a c y i ,  która od- 

W będzie się dnia 3 0 g o  p a ź d z ic r -  
^  n i k a  1 8 9 3  r. od godziny 10?j 
^  przed południem w sali radnej w Sam-

a borze.
Warunki licytacyjne leżą do prze

glądnięcia w Magistracie m. Sambora.
Magistrat król. woln. m iasta.

Sambor, dnia 27 września 1893 r.

n a u c z y c i e l
przedmiotów gimn zyalnych, znany peda 
gog, życzy sobie podjąć nauczyciel 
ską pracę na czas dłuższy z uczniem zamo 
źnego domu, prywatystą, rozpoczynającym 
gimnazyum. Łaskawe porozumienie: L. . 
„n au czy c ie l"  38 , A dm in istracja  „C zasu." 

(2340-1-2)

w Krakowie , ul. Karmelicka L. 70, 
na jesienną porę poleca: Cebulki hiacyn
tów sztuka po 12, 15, 20 i 25 ct., tulipa 
nów po 5 i 8 ct., narcyzów po 3 i 5 ct. 
krokusów po 2 c t.; Korzonki konwalij zda 
tnych do pędzenia tylko z wielkim kwia
tem 100 szt. zła. 150, 1000 szt. zła. 12 50, 
do rozsadzania w gruncie 100 szt. 3 zła. 
Szczepy i krzewy owocowe czterech, pię 
cio i sześcioletnie: jabłonie po 50 i 60 ct. 
grusze, wiśnie, śliwki po 60 i 75 ct. za 
sztukę, agrest i porzeczki po 8 ct. za szt., 
6 zła. za 100 szt., maliny 3 zła. za 100 sz t.; 
szt.; Krzewy ozdobne: thuje od 1 do 2 me
trów wysokości po 1 i 2 zła., inne zaś po 
8 i 15 ct. za sztukę. Wielki wybór roślin 
zimno i ciepło szklarnianych po cenie u- 
miarkowanej. — Przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety. — C e n n i k  na żądanie 
bezpłatnie. (2175 8 12)

iA T B I T Al i wszystkich  krajów
usknlccznin i spienięża 

H M  urzędów, upoważnione biuro 
przywilejów inżyniera (2334-2-25)

C. Pauli tschky
w Wiedniu, I., Elisabetlistr. 5 .

g r^ '  BL**e.
Y '  M .'OGEE iSUZA HIEZJUEHHTI

<r

©
©OT-TQU Aprobowane prtez 

Akademią medyczną 
In-Paryżu, adoptow&oef 
■przez Formularz effl-l 
cialny francuzkl, sank-1 

A  ittt ciccowane przez radą 
_  Medyczną w Petersburgu. ^

Posiadające równocześc.re własności Jodu ?  
©  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we ©  
9  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9

Słoje zarodek r krofuliczny [puchliny, zatka- 9  
nie kanałów , humcry, etc.) słaboici, prze- A  
eiw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 7  

9 fcezskutec.. e r  i w Chloirozie (bladaczce), ©  
9  wŁeucorrhee (białychupławach) w Ame- 9  9  norrhśo lza trzym anie zupełne lub częścic ■ 9  
a  we repwlarnosctj, w Suchotach, w Syfilis a  
©  organicznej eto. Ostatecznie podają one ©  
9 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9 
9  czaj silny, do podżywiaria organizmu i dc gjj

{ wzmacniania konstytacyś limfatycznycfe, a  
słabych lub osłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lub zeps itegc ©

S żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roi- ©  
drzainiającem. Jako dowód czystości i 9

•  autentyczności prawdziwych Pigułek ^  
Biaucarda, żądać należy, naszą pieczęć na ©  
9 srebrze i podpis nasz ni- 

9  niniejszy położony u spo - 0  dc zielonej etykiety.

9  Aptekarz w Pa rym  bub scw łF art* , 43 _
©  wrs»«a«t£ si? r * » s : a * . s - ©
© • • © • O  © 0  O • • • • © © © © •

(2347 31-52)

ODZNACZONA ODZNACZONA
na

drezdeńskiej wystawie koni 1892 r.

Nie było jeszcze dotychczas żadnego wypadku, 
w którym

II . itl a r i e l a  
m a ś ć  o c h w a t o w a

nie osiągnęła pożądanego skutku w ochwa
cie, świeżym lub zastarzałym, porażeniu 
grzbietu, st ole , martwej kostce, 
ifuzie, każdej puchlinie, stward
nieniu wymion, skorupieniu, prze
w lek łem  porażeniu w przegubie 
kopytottem , przetarciu kości, wy
prężeniu, gruczołach, guzach kar
ku i piersi, narośli, zwichnieniach 
przegubu pęclnowego i kopytowe
go , wszelkich guzach gośćcowych 
i t .p . ,  także krów i owiec, bez nadwerężenia 
zwierząt i zostawienia nagich miejsc.

Prawdziwa do nabycia w słoikach po 2 zła. 
75 c. i 1 zła. 50 c. w Krakowie w aptece 
K. Htockmaru. (1620 14-26)

Najlepszy miód w plastrach
w drewnianych pudełkach od 1 kilo wzwyż, 

kilo po 70 cnt.

Yllótft r ó ż a n y
w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 ct., poleca za gotówkę lub za zaliczką

J e r z y  Dolenec,
handlarz miodu w Lublanle (Laibach). 

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [1031-18-26]

Poręczono prawdziwa kraińska

j a ł o w c ó w k a
i wńdka pędzona z miodu litr po 1 

zła. 50  ct. Przez lekarzy polecana.

Fabryka dla e lek trycznego oświetlania  i p rzeniesien ia  siły
H R K I H E I E K K Y ,  H A I  K U  &  C o .

w Wiedniu,
obejmuje urządzenia zakładów elektrycznego oświetlania z lampami 
żarowemi i łn k ow em i , ludzież wykonanie centralnych stacyj dla miast, 

przeniesienia siły  i elektrycznych kolei.
Wyrób en masse lamp żarowych i łukow ych, opraw, aparatów 

mierniczych, odłączeń i zabezpieczeń z ołow iu.

Specyalny oddział dla wyrobu świeczników.
Udziela najchętniej objaśnień i wypracowuje kosztorysy. (2197-2-26)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMĄ

£ i H A i r E Ł ' T I Ł L E I
tr K rakow ie p r z y  ul. G rodzkiej L . 3 6  (w e w ła sn ym  d o m u ),

poleca swoje zapasy towarów, jakoto:
Może, w idelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
1 brzytwy. W agi balansowe, kuchenne 1 decymalne. Przyrządy i na
czynia kuchenne, żelazne i blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zam ki, k łód k i, okucia i t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne , tace przed piec, 

łóżka , umywalnie i wieszadła. JP. (2019-4-10)

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A Ł E .

Przedostatni tydzień! Przedostatni tydzień!

Losy Insbruckie po 5 0  ct.

r 50.000zl nL
Losy te po 50 c. polecają w Krakowie: Józ. Altstddter, St. 

Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiltz, Z. Gleitz- 
mann, A. L. Hochwald, Albert Mendelsburg, A. D. Trinkenreicli. (21C0-14-)

Najlepsze i poręczone prawdziwe willańskie wina
poleca najstarsza firma win

* < I I I T I I  & C O M E .
cesarscy  i kró lew scy nadworni dostaw cy  w  VILLANY,

mianowicie bia łe  wina stołowe hektol. zła. 20, 25 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, 
Riesling, Aussthh i Cabinet.

Czerwone wina stołowe hektol. zła. 22, 26 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, tu
dzież własnego chowu Ausstich i Cabinet.

W ina lśniące (Schiller) htkt. zła. 20, 23 i 26.
Wyskoki (Ausliriiche) białe lub czerwone.
Najlepszy koniak bardzo stary w but. 0.7 lit. 2 zła.
Śliwowica syrmijska hekt. oa zła. 65 wzwyż.
Prawdziwa w ódsa słodzinowa (Treber) hekt. od 42 zła. wzwyż. (2214-7-10)

DONIESIENIE!!!
N a p orę je s ie n n ą  i z im ow ą

Filia wiedeńska ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Kaima i Synów

w  K r a k o w i e ,  u l.  G r o d z k a  Nr.  9 ,  I .  p ię tr o ,
poleca doborowy zapas najmodniej, ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabrycznych.

Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyalu w więk
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się:
Paltoty zimowe, Rężykowy, Chestertieldy, Szlafroki, Ila- 
welokl. Ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe 1 fra
kowe, Kożuszki, Bundy do podróży, Kamizelki jedwabne, 

Spodnie, oraz Ubiory dla chłopczyków od 3 lat.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 

domu, gdzie filia się znajduje. JP . (2305-13-)

Heilman Kolin i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

P łlie  nasze w Krakowie ul. Grodzka Nr. O, w Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarosław iu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czerniowcacli, llle l-  

skn, Opawie 1 w Nowym Sączu.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . A Z .  . . . . . . . I * * * *  . . . . . . . . . . . . . . . .

\ &

I I .  Wiedeń, loterya na konie.
Liczne główne i  poboczne wygrane.

I. główna w ygrana kompletna czwórka.

•e.

Ciągnienie l i  października 1893 r.
Główną sprzedaż dla Galicyi, Morawy i Szlązka ma kantor wymiany Domu 

bankowego i hurtownego Ł. Berber w Bernie morawskleni,  G r o s s e r  
1 a t z Nr. 3,  nachst der Mariensaule. (1850-15-15)

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a ls a m  b r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. ~ ' 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego. ------ 1 ,~Ł OA —: — :— --

Balsam ten
. . .  . . . .  . .  które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu w ła 

sn o ść  usuwania starego  n ask ó rk a , w m iejsce którego pow staje naskórek nowy, odznaczający  s ię  m łod zień czą  św ie 
ż o śc ią , niem niej te ż  gubi bezpow rotnie w sze lk ie  n ieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerw ien ien ia , w yg ład za  zm ar
szczk i i dzioby po osp ie , nadając sk órze  n iezrów naną g ła d k o ść , św ieży  i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego itr. 1 - 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą l»r. LENGIELA OPO-CRKRK słoik OO ct. i I*r. ŁKNGMSŁA I V I I U  IIKNSEWK 
za sztukę ( to  ct. i 8 5  ct.

Dó nabycia w każdej wiekszej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. (1544-88-)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u t r z e b a  i  M u r c z y i is k l

w Krakowie. (2037-75-)

Młodzieniec
kuchmistrz, w wieku lat 19, który praktyko
wał w najznakomitszych domach w Polsce, jak 
hr. Stadnickich, książąt Sanguszków i Sapiehów, 
poszukuje posady do samoistnego prowadzenia 
kuchni w znakomitych domach lub pierwszorzęd
nych hotelach. Adres: S. B. poste restante 
Nowy Sącz. (2329-2 3)

Sześć sztuk żelaznych
krat tartakowycli

jeszcze w ruchu do oglądania, jest tanio 
do sprzedania. — Ofeity pod „P. 7498" 
przyjmuje R u d o l f  H l o s s e  w Wiedniu

(2002-9-24;

Ula

spekulantów giełdowych
niezbędna jest

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
IV W iedniu , / . ,  Adlergasse 6.

Nra okazowe darmo. (1998-30-100)

Realność murowana.
piętrowa, w pierwszorzędnem mieśc:e 
na prowincyi, z ogrodem i placem na 
wybudowanie oficyn —  w połączeniu 
z prosperuj§,cem przedsiębiorstwem 
przemysłowem, z którego dochód mo
że być jeszcze znacznie podwyższonym 
jest pod korzystnemi warunkami za
raz do nabycia. Na listy opłacone pod 
lit. Z. 2241 w Administracyi „ C z a su “ 
w Krakowie nastąpi bliższa wiadomość.

(2241-5)

Dobra Łuczyce,
w powiecie S o k a 1 s k i m pcłożone, 
obejmujące w dwócb folwarkach 1300 
morgów ziemi ornej, 40 łąk, 700 la 
sów, 10 m. parku i ogrodu, są z wol 
nej ręki, z wyłączeniem wszelkich po
średników i kupców niechrześeian, do 
nabycia. Budynki główne murowane, 
między temi pałac i oficyna piętrowa, 
wozownie, stajnie, gumna, młyn nowy 
i gorzelnia zeszłego roku nowo urzą
dzono. Reflektujący zechcą się zgłosić 
do właściciela Z b ig n ie w a  hr. 
L a n c k o r o ń s k ie g o  w T a r -  
t n k o w ic ,  p. W miejscu. (2371 2-5)

O G Ł O S Z E N I E .
Z arząd  m asy Berła Blatta ogłasza 

sp rz ed aż  to w arów , oszacowanych łą 
cznie na 508 zła. 61 c t . , zapomocą 
publicznych ofert.

Oferty opieczętowane, tudzież wa- 
dyum 150 zła., należy składać naj- 

lej do 16 b. m. włącznie w biurze 
Zarządcy masy.

Celem obejrzenia towarów należy 
się zgłosić tamże m  dniu 12 b. m. 
w godzinach między 12 — 1 i 5 — 6 
po południu.

Bliższe warunki sprzedaży i inwen
tarz można przejrzeć w biurze Zarządcy 
w godzinach urzędowych od 9 — 12 rano 
i od 3 — 6 po południu. (2372-4 4)

Zarządca masy: Dr. A d o lf Gross 
w Krakowie, ul. Grodzka 46.

k s i ę g a r n i a

S. A. Krzyżanowskiego w
poleca wielce cenione

H A K 4 I 1 A
na wszystkie niedziele w roku 

kościelnym ,
X. Prob. J. K. Matulskiego,

o ile z tysiąca egzemplarzy skromny jesz
cze zapas pozwoli po 1 złr. 20 kr. W ie
lebnemu Duchowieństwu, u autora erga 

unam lectam.
X. M atulski, Łąka, Szląsk a u s t r . , poczta 

F ry sz ta t. (2284-3-3)

H A I C E L 4 R Y A
adwokata Dra Stycznia

przeniesioną została
do domu L. 7 ul. św. Krzyża, I. piętro.sw.

(2328 2-3)

HASŁO.
Potrzebujemy tygodniowo kilka kg. masła de

serowego, około 40 kg. masła do chleba i goto
wania, także kilkanaście kg. sera dzierzkowpgo. 
Upraszamy o ofeity. (2332-2-3)
Towarzystwo spożywcze urzędników 
i służby c. k. kolei państ. we Lwowie.

M a r y  a  P r a u s s
Magazyn Strojów Damskich

w Krakowie, ul. iw. A nny 3,
poleca (2114-1120) 

na sezon jesienny i zimowy
najśw ieższe  m aterye  wełniane 

i jedwabne
na suknie wszelkiego rodzaju, okry
cia, paletoty i na wierzchy do futer. 

Świeże gotowe konfekcye są 
Już na składzie.

W ysortow ane konfekcye
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny.

M ajątek
w glebie czysto pszennej, na samej kolei, 
obejmujący około 240 morgów, jest zaraz 
do sprzedania. — Szczegóły pod adresem : 
M. O. poczta T'ucliow. (2322-4-5)

Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki ssa 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
Benedykt llerll, właściciel dóbr, za
mek Gtolltsch przy Gonobitl w Styryi. 

(2341- 78-105;

Trzcinę
wyplataną do sufitów, metr po 8 ct., 
1000 metrów 72 zła. —  poleca DOM 
HANDLOWY pod firmą : (2282-4-)

Fr. Lenerł w Krakowie.

COGNAC
]| Vieux Champagne.
i  \ PIT Hon ulus -an

( > 

ii
Hon plus ultra —

w poręczonym wybornym gatunku, 
aromatyczny i wzmacniający żołą

dek, rozsyłam
p o c z t ą  n a  p r ó b ę

1 baryłkę z 4 litrami . zła. 8 '—
1 koszyk z 3 butelkami 

po 3/4 litr. * . * . „ 5-40
za wypłatą po odbiorze towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą pocztową do 
Austryi- Węgier. (1910 8 26)

11. M a lti,
CAPODISTRIA. 

+999999999♦— —©»©—©

Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 
Fecamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAWIENIU I 0BUDZAJĄCY‘APETYT.

Jeden * najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- ,
wa znajdowała się na spodzie bu- ^ & fe .a rt*ru) 
telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryża, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głównych składaeli win i korzeni. (356 11-16)
mi............ .

T ylko prawdziwe szlachetni
kamienie w oprawie :

GRANATY, A M ETY STY , T O PA Z Y , M O L D A W m  
AGATY itp.

CZESKA A JEN C YA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

_______________________ ^ r - 2 6 ._______________  (2379>267-‘

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


